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Opowiadanie panny Hobhouse, 


Wyszłą w Londynie mała broszura, która 
dokazała wielkiej rzeczy: usunęła rozłam, po- 
wstały w liberalnym obozie na punkcie spra- 
wy transwaalskiej, powstrzymała frakcyę As- 
quith'a od przyłączenia się do ministeryalnego 
stronnictwa, w izbie lordów oderwała od tego 
stronnictwa partyę lorda Ripon'a i zachęciła 
ludność londyńską do urządzenia kolosalnego 
zgromadzenia w Queens-Halli, gdzie w sło- 
wach bardzo ostrych potępiono wojnę boerską, 
a zażądano pokoju, nadto zaś mocno pobito 
zwolenników ministra Chamberlaina. To wszyst- 
ko zrobiła jedna broszurka, — 
Hobhouse, która zwiedziłą Transwaal, a wró- 
ciwszy do kraju opisała spokojnie, bez żadnych 
wykrzykników, wszystko, co tam widziała 
w obozach jeńców. Zwiedziła tylko cztery ta- 
kie obozy, bo do aaeh już jej nie puszczono, 
lecz kazano jej natychmiast opuścić południo- 
wą Afrykę. 

Obozy jeńców — to parkanem otoczone 
place nieopodal punktów, w których stoją sil- 
ne załogi angielskie. Nie ma tam drzew, ani 
krzewów, ani żadnych budynków; nie ma także 
wody źródlanej; Żołnierze angielscy przywożą 
co parę dni wodę w beczkach i wylewają ją 
do wykopanej bajury, z której jeńcy mogą 
pió. Jeńcy zaś ci, to bynajmniej nie Boerzy, 
wzięci w potyczkach do niewoli, a już nie- 
wywożeni na wyspę św. Heleny lub na Cey- 
lon, bo to zanadto kosztowne; to wyłącznie 
starcy, kalecy, kobiety i dzieci — tłum bez- 
bronny, zebrany w wioskach i trzymany za 
tymi parkanami, aby swą straszną niedolą, 
męką, głodem, zarażliwemi chorobami zmięk- 
czył serca boerskich wojowników, wytrącił im 
oręż z rąk i skłonił ich do zaniechania walki, 
aby za taką cenę zdobyli uwolnienie swych 
rodzin z tych piekielnych „obozów“. To jest 
najnowszy angielski sposób prowadzenia woj- 
ny. Jeńcy karmieni są zepsutemi konserwami 
i tak, żeby jeno nie pomarli z głodu. Ale oni 
umierają z tysiąca innych przyczyn: z gorą- 
czek, z ropiących się ran, z wszelkiego rodza- 
ju cierpień. Panna Hobhouse opowiada, że 
w obozie jeńców pod Bloemfonteinem naliczyła 
dwa tysiące ludzi, między którymi było 62 
starców, 900 dzieci, a roszta kobiety. Było 
tam tak ciasno, że człowiek leżał przy czło- 
wieku, w powietrzu okropnie smrodliwem; te- 
go dnia, gdy była tam panna Hobhouse, umar- 
ło 54 dzieci — wszystkie pochowano na Sah 
scu i na tych mogiłkach leżały ich matki, A 
opuszczamy straszliwą opowieść panny Hob- 
house, bo nie chcemy targać nerwami czy- 
telników. 

O broszurze tej filantropki głośno, z obu- 
rzeniem piszą Niemcy i Francuzi, niemniej 
głośno i z wściekłością piorunują Anglicy 
na to niesłychane, niebywałe barbarzyństwo 
wojsk angielskich. Bardzo to jest pociesza- 
jące, że okrucieństwo zostało tak stanowczo 
potępione, ale ono wcale nie jest niesłychane, 
a niebywałem może je nazwać tylko ten, kto 
ma bardzo krótką pamięć. Kto przypomni so- 
bie dzieje zdobywania przez Europejczyków 
krajów zamorskich, ten z pewnością powtórzy 
za Karolem Dilke okrzyk: „Możnaby mnie- 
mać, że w naturze człowieka bialego, głównie 
zaś w naturze anglo-saskiej kryje się ogromny 
zasób okrucieństwa, które wybucha jak wul- 
kan, skoro tylko Europejczyk nie potrzebuje 
krępować się hamulcami, jakie nałożył na sie- 
bie w domu !“ Żeby udowodnić okrucieństwo 
Europejczyków, nie trzeba się cofać aż do 
tych czasów, kiedy hiszpańscy konkwistado- 
rzy wyrzynali w pień antochtonów Ameryki 
południowej, a angielscy osiedleńcy w Amery- 
ce północnej przyuczali psy do rozrywania 
czerwonoskórych, albo zatrutemi kołdrami ob- 
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— Smutne czasy! — zauważyła pani Jadwi- 
ga. — W krakowskiem, pod Austryakiem nie 
lepiej. 

— Czy prawda, że Marcelek do palestry ma 
pójsó? — zapytał Staszek, ochłonąwszy nieco 
po konfuzyi, 

— Trzeba, żeby szedł — odpowiedziała pani 
Jadwiga. Niech trochę ludzi pozna, zaprawi 
się. Na rolę czas mu jeszcze. 

— Zapewne, pani matko! Tylko gdzie on 
tę palestrę znajdzie. Sądy zniesione, inne pra- 
wa i język obcy. Nasze volumina legum zamie- 
niono na Landrecht, a trybunały na Justite- 
komisye i Kreisgerychty.... 

— Szelmy, rządzą się jak u siebie — szepnął 
dziaduś. 

— Co robió! — rzekła pani Jadwiga. — Mar- 
celek wzrasta. W domu go trzymać? Niech 
język łamie, gdy inaczej nie można. Myślałam 
go do Krakowa, do brata mego, Jacka Miero- 
szewskiego wyprawić, później chciałam w War- 
szawie go umieścić przy beku którego z sena- 
torów, za wstawiennictwem do pani Potockiej... 
Lecz słyszę, na jednoby wyszło. Niemców pełno 
wszędzie. Wolej z dwojgą złego, niech do 
Piotrkowa idzie, bliżej mu do domu. 

— Możeby landrata Sobolewskiego prosić — 
zauważył Staszek. 

— Właśnie rada! — uciął dziaduś — prosić 


opowiadanie 
bardzo poważanej w Anglii filantropki panny 


minać, że wedie obliczeń hiszpańskiego pisa- 
rza Camerona, handlarze czarnych niewolni- 
ków mordowali co roku najmniej pół miliona 
murzynów podczas swych wypraw myśliw- 
skich na niewolników, których wywozili do 
Brazylii; może nie warto także powtarzać o- 
pisów bohaterskich czynów opancerzonej pięści 
w Chinach. Wystarczy przypomnieć, że ostą- 
tui wielkorządzca Kuby  jenerał Weyler ró- 
wnież urządzał takie same „obozy jeńców“, 
czy też — mówiąc właściwiej — obozy zakła- 
dników, zwanych „reconcentrados*, a kiedy 
później zarzucono mu w kortezach, że w ten 
sposób zabijał tłumy niewinnych kobiet i dzie- 
ci, on odparł spokojnie : „Bynajmniej ich nie 
zabijałem; oni sami umierali“, Wystarczy 
przytoczyć to, co gubernator niemieckiej Afry- 
ki wschodniej major Wiessman pisze o śladach, 
jakie zostawił po sobie słynny podróżnik 
Stanley: „Wzdłuż drogi przebytej przez Stan- 
leya, widziałem tylko spalone wioski i pra- 
wdziwe góry z ludzkich szkieletów, a Tipu- 
Tip, przyjaciel Stanleya, opowiadał mi, chwa- 
ląc tego podróżnika, że on dostarczył mu kil- 
kadziesiąt tysięcy niewolników“. Zresztą sam 
Stanley w swej książce p. t. „Jak znalazłem 
Livingstona“, powiada : „Niosłem śmierć i 
spustoszenie, dla ostrachu” zabijałem z rewol- 
weru murzynów i oddawałem ich na zjedzenie 
moim tragarzom*. Kiedy parę lat temu to- 
czył się w Brukseli proces przeciw okrutni- 
kom w Kongo — okrutnikom takimsamym, 
jak niemieccy Leist i Peters, którzy dokazy- 
wali w Kamerunie — jeden z oskarżonych, 
major Buchhard w cyniczną formę ubrał taką 
cyniczną odpowiedź trybunałowi: „Myśmy po- ! 
szli do Afryki nie po to, aby tam robić filan- 
tropijne grymasy, lecz żeby dobywać kauczuk, 
torować drogi naszemu handlowi. Zresztą ta- 
kie nieproduktywne bydło, jak murzyni, nie 
ma prawa do bytu“. W końcu z książki Forbes- 
Mitchella, wydanej w Londynie w roku 1894 
pod tytułem „Reminiscenses of the great Mu- 
tiny“ przytoczymy tylko to, jak załatwiali się 
Anglicy z „buntownikami“ australskimi: w ko- 
lonii Wiktoryi było w roku 1823-cim 9000 
„dzikich* — zostało ich tylko sztuk 800; 
w Nowej Zelandyi z 400.000 w r. 1791-ym zo- 
stało do roku 1877-go 30.000; w Tasmanii za- 
chowało się jeszcze jakimś cudem pięciuset 


Jak dokonano takiego wytępienia ? 


darzali Komanczów ; nie trzeba także przypo- 


Oto, powiada Forbes-Mitchell, co roku urzą- 
dzano wyprawy i „systematycznie mordowano 
najsilniejsze młode indywidua; zdarzało się, 
że na jednem drzewie wieszano stu mężczyzn, 
poczem dopiero wieś palono, a kobiety pędzo- 
no na plantacye*. Słowem, ma racyą Karol 
Dilke, gdy mówi: „Europejczycy są rasą wy- 
tępiającą inne rasy“. A czyż inaczej postępo- 
waliby w Wielkopolsce hakatyści, gdyby im 
pozwolono? Z wysp na Oceanii, zabranych 
niedawno przez Niemcy, z wysp Samoa i 
Maryańskich, donoszą o bardzo energicznem 
trzebieniu ludzi czarnych, a w Ameryce 
południowej, tam, gdzie Niemcy gromadami 
osiedli, zaprowadzili oni w r. 1867 taksę za 
skalpy indyjskie; za skalp z uszami, płaci 
gmina myśliwemu 20 dolarów. 

Nie można tedy utrzymywać, że „obozy 
jeńców“, urządzone teraz przez Anglików w 
Transwaalu, przedstawiają coś niebywałego i 
są dowodem wzrostu okrucieństwa. Przeciwnie, 
oburzenie na MKitchenera, Milnera i Rodesa, 
wywołane odsłonięciem przez pannę Hobhouse 
ich barbarzyńskiego postępowania z Boerami, 
może być uważane za objaw pewnego złago- 
dzenia drapieżności, właściwej rasie anglo- 
saskiej. Oburzenie zas Niemców nie jest szcze- 
re. Nie gniewają się oni na swych  Leistów, 
Petersów, ani na swych hakatystów w rodzaju 
Carnapa ; popisują się oburzeniem, 
dokuczyć Anglikom, 
szcze iii uci DKA OE) 20 AM Z UE Kana „LEE y a WAZNE WA ARZ KZK GWEN A 


aby jeno 
sami zaś potrafią być je- 


kramentu małżeństwa powołanie! Sobolewski! 
Przedawczyk taki! Na landrata się wypromo- 
wał! Taki on i jest. Zeby tu lucyferus sam 
z kohortami swemi naszedł, a brzęknął kiesą 
i zaświecił tytulikiem, zaciągnąłby się niecnota!... 
I jak to się wysunęło z mizernego pisarczyny! 
Tfy! Rozumiem jeszcze komu się wysługiwać!! 

— Lewandowski mówił, że podobno przy- 
szły słuchy o wielkich bitwach z Francuzami, 
Tu i owdzie juź posterunki ściągają, oddziały 
gromadzą. Z Nowego-Miastą do siedmdziesię- 
ciu rekruta wybrali i uprowadzili... 

— Ba-ba! Czego ludziska nie mówili! Że 
Napoleon wojnę Austryakowi wydał i że się 
koronować królem naszym zamyśla... Pani syno- 
wo, my tam nie podobnego nie doczekamy już! 

— Oj, pewno! — przyznała smutnie pani 
Jadwiga. — Niechby już raz pokój, jaki na- 
stał, albo li ład przynajmniej !.. -.. Nie wiadomo, 
co począć, jak się rządzić!? W którą stronę 
się zwrócić ? 

— Tu źle mospanie i tam nie dobrze!... 
Niemców zewsząd niby mrowia naszło! Grün- 
wald im pachnie! Radź tu teraz ze smykiem 
takım! Ot, za mojej pamięci, chłopiec szedł na 
pański dwór... a nawet i do palestry |... Ale 
palestra była szkołą mospanie największych 
statystów. Tam człek młody zaprawiał się do 
pracy publicznej, tam poznawał prawo, tam... 

Starowina uciął nagle i pogrążył się w 
zadumie, Szkliste jego oczy mgłą zaszły. Ze- 
brani nie śmieli przerywać milczenia. Świece 
łojowe skwierczały tylko hałaśliwie w lichta- 


RAN |sadersieg! Et, zważaj acan na słowa, lada 
czego nie powiadaj, boô czas na stateczność, 
a zastanowienie, kiedy w kim budzi się do sa- 
rzach. 
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p": okrzyk zgrozy, urządzili wiec, na 

którym bez litości potępili fakta odsłonięte 
przez pannę Hobhouse, znowu postawili gabi- 
net v trudnej pozycyi. A natomiast Niemcy 
czy się choć zmarszczyli, gdy ich filozof Hart- 
mann rzucił hasło: „Wytępić Połaków!* — 
czy Mommsenowi wzięli za złe jego zdanie o 
„mniej wartościowych narodach*, które powin- 
ny ustąpić miejsca germańskim „nadludziom: ? 
Nie podobnego. Ale ¿prócz tego, nie ten na- 
ród jest okrutny i barbarzyński w uczuciach, 
którego armia okazuje się na wojnie morder- 
czą, lecz ten, który sa:a, podczas pokoju Ra 
cze, znieważa i pragnie zgładzić cichych 
bezbronnych. 


Sytaacya. 

Piszą nam z Wiednia, 30 czerwca. 

Fakt, że Cesarz i Król kwotę Austryi i 
Węgier ustanowił nie na 6 miesięcy, lecz na 
cały rok, aż do 1 lipca 1902 r. świadczy, że 
gabinet p. Koerbera nie zamierza na jesiennej 
sesyi Rady państwa starać się usilnie o zała- 
twienie tej kwestyi. Wogóle mylą Się pono ci, 
którzy przypuszczają, że na jesień przede- 
wszystkiem ' stanie na porządku dziennym spra- 
wa ugody z Węgrami. Sprawa ta jest de facto 
załatwiona aż do roku 1907 i nie wymaga ko- 
niecznie zatwierdzenia parlamentarnego. Nato- 
miast zdaje się, że rząd będzie się starał zwró- 
cić uwagę parlamentu głównie na kwestyę ta- 
ryfy celnej, która ma tworzyć podstawę tra- 
ktatów handlowych z obcemi mocarstwami. 
Kwestya ta może się też stać nowym środ- 
| kiem zbliżenia różnych warstw niemieckich i 
czeskich na polu interesów ekonomicznych. 

Natomiast nie nie zapowiada politycznych 
rokowań ugodowych niemiecko-czeskich. Rząd 
tymczasem zadowala się nastrojem pojedna- 
wczym, który przeważał podczas pobytu Ce- 
sarze w Czechach. Także w rozdaniu orderów 
i odznaczeń p. Koerber najskrupulatniej prze- 
strzegał równouprawnienia narodowości i stron- 
nietw. W Austryi często zazdrość więcej robi 
złego, niż sobkostwo. Ale ten wczorajszy ule- 
wny deszcz orderów od żelaznej korony 1-szej 
klasy aż do srebrnych krzyżów zasługi, nada- 
nych robotnikom zwiedzanych przez Cesarza 
fabryk, tak uczciwie użyźnił niwę niemiecką 
i czeską, że tym razem nie ma najmniejszego 
powodu do-zazdrości, do oeskarżania rządu o 
faworyzawanie-sąsiade czy przeciwnike. Prze- 
strzegana tak misternie podczas pobytu Ce- 
sarza w Czechach równowaga, została z równą 
ścisłością zachowana przy rozdawaniu orderów. 
W tym względzie więc nastrój pomyślny po- 
winien dopisać. 

Pewne niebezpieczeństwo stanowi nieza- 
wodnie zjazd Sokołów. Zjazdy podobne zwykle 
podnieceją sztucznie egzaltacyę i utrudniają 
trzeżwą rozwagę polityczną; w Czechach ta 
zła strona zjazdów od dawna uwydatnia się 
jaskrawiej, niż w innych krajach. Patetyczne 
artykuły Narodnich Listów o ogromnej potędze 

„demokracyi słowiańskiej“, reprezentowanej 
przez Sokołów, tudzież przesadne owacye dla 
kilkudziesięciu gości francuskich, z których 
ani jeden nie zajmuje we Francyi wybitnego 
stanowiska politycznego, obudzają obawę, że 
ten zjazd osłabi nastrój ugodowy w Czechach. 
Dotychczas jednak posłowie młodoczescy sta- 
rają się o to, aby nie zatarła się konieczna gra- 
nica pomiędzy polityką praktyczną a zapałem 
gimnastycznym. Dotąd żaden z wybitnych po- 
słów młodoczeskich nie przemówił na bankie- 
tach zjazdowych. Owszem, z przemowy d-ra 
Podlipnego możnaby wnosić, że komitet wy- 
konawczy stronniotwa młodoczeskiego wezwał 
go, aby się wystrzegał zbyt dosadnich wyra- 
żeń. Polityka nie robi się na zjazdach i na 
ucztach, lecz w parlamencie, albo przy zielo- 
m stoliku! Dowiemy się niebawem, czy po- 


z ET po za oknami dał się słyszeć stłu- 
miony zgiełk, a potem gwar w sieniach dwo- 
ru. Zanim ekonom Lewandowski zdołał wy- 
biedz, aby zapytać się o przyczynę hałasu, do 
jadalni wpadł jak kula stajenny pachołek. 

— Panicz przyjechali! — zakrzyknął. 

Pani Jadwiga zerwała się z miejsca, za 
nią ruszyli od stołu wszyscy. Tymczasem w 
progu ukazał się młody mężczyzna, silnej bu- 
dowy, ogorzały, w podróżnej, zniszczonej odzie- 
ży. Stał tak przez chwilę w niemem wzrusze- 
niu, wreszcie rzucił się naprzód i padł do ko- 
lan pani Jadwigi. 

— Florek! — zawołała ta ostatnia, chyląc 
się do głowy syna, — Tyżeś to, mój synu 
drogi! 

W jednej chwili rodzeństwo otoczyło 
zwartem kołem powracającego brata, padając 
mu kolejno w ramiona. Dziaduś aż trząsł się 
cały z radości, śmiał się, dygotał jak w febrze, 
a łzy jak groch spływały mu z oczu. 

Gdy pierwsze powitania przeszły, zasa- 
dzono Floryana do posiłku i zarzucono pyta- 
niami, nie bacząc, iż w drzwiach do sieni gro- 
madka ciekawych przypatrywała się tej scenie. 
Dziaduś dostrzegł ich. 

— Dalej! — zawołał. 
panicza ! 

Czeladź rzuciła się za nogi go ściskać, a 
po rękach całować. W ciżbie, a tłoku powsta- 
łym, nikt na razie nie zauważył wyprostowa- 
nego na uboczu chłopa i przysadzistej obok 
niego baby. Dopiero, gdy pani Jadwiga dała 
znak czeladzi, aby odeszła, dostrzegła dwie 
marsowe figury i zapytała niespokojnie : 

— A to... kto taki ?... 

= Maciej Żubr, podoficer pierwszej legii 


— Powitać mospanie 


słowie młodoczescy przetrwają szczęśliwie tę 
próbę? Jeżeli tak, jeżeli nie ulegną pokusie 
popisywania się na bankietach szumnemi de- 
klamacyami, to zjazd Sokołów minie bez uje- 
mnych skutków. Gdyby ulegli owej pokusie, a 
tem samem wywołali kontrdemonstracye nie- 
mieckie, natenczas wytworzony w ostatnich 
miesiącach nastrój ugodowy zostałby całkiem 
zwichniętym i trzebaby wszystko rozpoczynać 
ab ovo. 

Tutaj w Wiedniu uwaga w tej chwili 
skupia się na wyborze uzupełniającym do sej- 
mu dolnorakuskiego w X cyrkule. Mandat ten 
1| piastował zmarły niedawno antysemita . prof. 
Schlesinger. Cyrkuł X uchodził jako jedna z 
najpewniejszych twierdz stronnictwa p. Lue- 
gera. Jednakże przy ostatnich wyborach do 
Rady miejskiej zwyciężył tam socyalista Reu- 
mann, Teraz o opróżniony śmiercią Schle- 
singera mandat ubiega się naczelnik demokra- 
tów socyalnych i wydawca Arbeiter Zeitung dr. 
Adler. Stronnictwo p. Luegera proponuje wy- 
bór radzcy miejskiego Rissawego, oberżysty, 
zamieszkałego od 30 lat w wymienionym cyr- 
kule przedmiejskim. Stronnictwa niemiecko- 
narodowe i liberalne zaleciły swym stronni- 
kom abstynencyę. Jednakże nie bez racyi an- 
tysemici podejrzywają liberalnych, że po kry- 
jomu popierać będą wybór Adlera. Wszystko 
to sprawia, że ten wybór uzupełniający, który 
się odbędzie we wtorek, nabrał pewnego zna- 
czenia politycznego. Gdyby rzeczywiście dr. 
Adler, który od 4 lat daremnie ubiega się o 


rych utrzymanie w kulturze leśnej jest bez 
znaczenia dla dobra publicznego. Gospodarka 
w tych lasach wolnych podlegać ma nowej 
ustawie leśnej tylko o tyle, o ile idzie o wy- 
wóz, spław i spust drzewa i o zapobieżenie 
klęskom spowodowanym w lasach przez poża- 
ry lub szkodliwe owady. — Obostrzając przy- 
mus gospodarki leśnej w lasach zamkniętych i 
chronionych zawiera projekt ustawy zarazem 
postanowienia o odszkodowaniu właściciela za 
uszczerbek w czystym dochodzie z lasu, spo- 
wodowany rygorem nowej ustawy. 

Dotychczasowej organizacyi władz leśnych, 
jako władz czuwających nad wykonaniem usta- 
wy i orzekających o karach za jej niewykony- 
wanie, nie narusza nowa ustawa w niczem, 
wszelako obok nich powołuje do życia jeszcze 
osobne władze orzekające w sprawach gospo- 
darstwa leśnego i uprawnione do przedkładania 
w tych sprawach wniosku i opinii władzom 
wykonawczym, a mianowicie: 1) okręgowe ko- 
misye leśne dla każdego z 24 okręgów leś- 
nych, na które kraj będzie podzielony, 2) kra- 
jową komisyę leśną, która urzędować będzie 
przy namiestnictwie i 3) ministeryum rol- 
nietwa. 

Przymusowi leśnemu podlegać mają wszyst- 
kie te grunta, które w katastrze podatku grun- 
towego wpisane są jako lasy, z wyjątkiem 
tych, dla których uzyskano zezwolenie- na wy- 
karczowanie, nadto te grunta, które jakkol- 
wiek pierwotnie były wpisane w  katastrze 
jako podlegające innemu rodzajowi uprawy, 


mandaty w Wiedniu i w Czechach, zwyciężył, | późniejszem orzeczeniem poddane zostały upra- 
dowodziłoby to, że powoli socyalizm bierze | wie leśnej, wreszcie te grunta, które M a 


górę na obwodzie Wiednia. Socyaliści w osta- | zostaną przymusowi 


tnich czasach doczekali się tak niespodzianych 
sukcesów we Francyi (zjazd radykałów, który | w 
wygłosił kooperacyę z socyalistami przy wy- 
borach) i we Włoszech (mowa Giolittego), że 
nie dziw, że stają się dumnymi! Czy stronni- 


ctwo  chrześcijańsko-socyalne jest zdolnem 
oprzeć się zwycięsko powodzi socyali- 
zmu, popieranego mniej lub więcej otwarcie 


przez inne stronnictwa radykalne ? O tem prze- 
konamy się tutaj pojutrze, 


Sprawy sejmowe. 


Sejm nasz ma w obecnej sesyi przed so- 
bą kilka ważnych projektów ustaw, dotyczą- 
cych podniesienia gospodarstwa leśnego w 
kraju. -Na największe rozmiary zakrojony jest 
projekt nowej ustawy leśnej, mający zastąpić 
obowiązujący p. dziś dzień patent cesarski z 
3 grudnia 1852 i- oprzeć gospodarstwo leśne w 
całym naszym kraju na nowych podstawach. 
Patent z roku 1852, jak to w tekście jego po- 
wiedziano, ma przedewszystkiem na celu „za- 
bezpieczenie możności zaspokojenia potrzeb 
drzewa, dotykającej wszystkich stosunków ży- 
cia“, i przeto uznawał on normalną produkcyę 
drzewa jako jedyny czynnik uzasadniający po- 
trzebę szczególnej ustawowej opieki nad go- 
spodarstwem leśnem. Tymcząsem obecnie inne 
czynniki występują na pierwszy plan, a miano- 
wicie fizyograficzne znaczenie lasów, ich wpływ 
na bieg wód, na ochronę ziemi i kultury, a 
więc względy na interes ogółu, na dobro pu- 
bliczne. Projektowana ustawa wylicza więc 
szczegółowo wszystkie te względy dobra pu- 
blicznego, które zniewalają do ograniczenia 
właściciela lasu w zarządzie jego własnością i 
do poddania lasu kontroli włądzy i określa 
ściśle miarę tej kontroli. Stosownie do stopnia 
tej kontroli dzieli ustawa lasy na cztery kate- 
gorye, tj. lasy zamknięte, które ze względów 
dobra publicznego muszą pozostać nietknięte ; 
lasy chronione, w których może być eksploa- 
tacya prowadzona z pewnemi w ustawie okre- 
ślonemi ograniczeniami ; lasy podległe przymu- 
sowi leśnemu, położone na gruntach nadających 
się tylko pod kulturę leśną i lasy wolne, któ- 


leśnemu w myśl nowej 
ustawy, jeżeli zalesienie ich wskazanem jest ze 
T. na jakość gleby, nadającej się tylko 
uprawę leśną, lub odpowiada dobru pu- 
Miórienn. 

Krajowa władza leśna może na żądanie 
właściciela uwolnić grunt jego od przymusu le- 
śnego, jeżeli odnośny grunt bez ujmy publi- 
cznych interesów może być wyłączony z pod 
uprawy leśnej a z natury swej nadaje się pod 
inną korzystniejszą uprawę. Stan lasów, rodzaj 
ich uprawy, zalesienie, przyjęty w nich system 
gospodarowania i istniejące urządzenie do tran- 
sportu drzewa mają być w kążdym powiecie 

olitycznym spisane w  katastrze leśnym. 
Władza leśna ma prawo zażądać od właściciela 
lasu, podlegającego przymusowi leśnemu, prze- 
dłożenia planów gospodarczych lub sumary- 
cznego technicznego programn gospodarstwa 
leśnego na pewien przeciąg czasu celem zba- 
dania go i zatwierdzenia przez władzę. 


Podział kraju na okręgi leśne przeprowa- 
dzi Namiestnictwo w porozumieniu z Wydzia- 
łem krajowym. Każda okręgowa komisya leśna 
składać się będzie: ze starosty lub jego za- 
stępcy, z e. k. komisarza leśnego, z przedsta- 
wiciela gospodarzy leśnych danego okręgu, 
mianowanego przez namiestnika na propozycyę 
jednego z obu krajowych towarzystw gospo- 
darskich, z mianowanego przez namiestnika 
przedstawiciela zawodowych leśników, zamie- 
szkałych w okręgu i z delegata Wydziału kra- 
jowego. Krajowa zaś komisya leśna, będąca 
drugą instancyą w sprawach gospodarstwa le- 
śnego, składać się ma z namiestnika lub jego 
zastępcy, z referenta spraw kultury leśnej urzę- 
dującego w Namiestnictwie, z krajowego in- 
spektora lasów, z mianowanego przez namie- 
stnika członka komisyi z pośród fachowych 
leśników zamieszkałych w kraju, z dwóch de- 
legatów Wydziału krajowego, dwóch delegatów 
obu krajowych towarzystw gospodarskich i z je- 
dnego delegata gal. Towarzystwa leśnego. Prze- 
kroczenia ustawy leśnej i zarządzeń wydanych 
na jej podstawie mają być ścigane z urzędu 
ikarane grzywną od 10 do 400 koron lub are- 
sztem od jednego do czterdziestu dni, jeżeli 
zaś przekroczenia powodują znaczną szkodę lub 


pierwszego = Kona 0 | ae A a CM za ARZNEWAKOWE O Zonc mai KOSZA wia KO drugiej kompanii! — od- 
parł chłop, wyciągając się jak struna. 

— Joanna Żubrowa, markietanka pierwszej 
legii, pierwszego batalionu —  zawtórowała 
baba. 

— Ha, ha! Zapomniałem mamie dnbnodżiejde 
sprezentować moich towarzyszy. Maciej, dziel- 
ny chłop... przystał był jeszcze do naszego re- 
gimentu pod Madalińskim i tak tułaliśmy się 
razem... a Maciejowa przywędrowała za mężem 
z pod Zamościa do Lombardyi.. Zabraliśmy ją 
także do legionów. Teraz, gdym do kraju je- 
chać musiał, a jenerał Dąbrowski towarzyszy 
szukać mi radził, ich zabrałem. Przyjmijcie 
ich, pani matko, całem sercem. Warci tego 
oboje. Et, gdyby nie Zubr... nie ZŹubrowa, nie 
raz, ale dziesięć razy, jużbym was tu nie 
oglądał |... 

— Siadajcie z nami — zakonkludowała pani 
Jadwiga, choć marsowa twarz baby dziwną jej 
się wydała. — I do jadła! Urszulko, każ miodu 
utoczyć. 

Podoficer z markietanką zajęli miejsca i 
rozmowa poszła znów gwarna, bezładna, go- 
rączkowa. I opowiadał Floryan, jak po rozbi- 
ciu Madalińskiego i osadzeniu go w więzieniu 
berlińskiem, poszedł w świat, nieomal o żebra- 
nym chlebie, jak w Heidelbergu natrafił na 
rodaków, którzy go wspomogli 1 do Paryża wy- 
prawili, jak w stolicyi Francyi, Barsa, dawne- 
go Rzeczypospolitej agenta, ei i przez nie- 
go znalazł zasiłek u pana Józefa Wybiekiego 
i pana de la Roche, jak był świadkiem rządów 
porewolucyjnego Dyrektoryatu, jak potem wy- 
jechał za generałem Dąbrowskim do Medyola- 
nu. I snuł dalej jeden nieskończony obraz bi- 
tew, potyczek, rekonesansów, nocnych wycie- 


czek, nędzy, głodu i CBS" A Z ust Flo- 
ryana wyrywaly się niekiedy westchnienia, cza- 
sem w oku jego zatliły się iskry, a pięść kur- 
czyła się, zaciskała nerwowo. 

Słuchano go z zapartym oddechem. 

Chwilami głos porucznika drżał i łamał 
się ze wzruszenia, zwłaszczą wspominając męz- 
two Kniaziewicza ; a gdy wymówił po raz 
pierwszy imię „Bonaparte“, słowa uwięzły mu 
w gardle i umilkł. 

Dziadkowi na pergaminowej twarzy wy- 
stąpiły ceglaste wypieki. Starego konfederata 
paliła ciekawość. Chwycił wnuka za ramię i 
cisnąc je z wysiłkiem, szeptał z przejęciem : 

— Florku! Powiadaj mi o nim! 
— Napoleon! — zaczął wolno Floryan. 

Żubr i Żubrowa powstali z miejsc. 


— Było to pod Marengo — mówił cicho po- 
rucznik — druga kompania pierwszego bątalio- 
nu została odkomenderowaną dla nzupełuienia 
gwardyi grenadyerów konsularnych. Zajmowa- 
liśmy stanowisko pomiędzy rzeką Bormidą i 
wsią Marengo. O świcie austryacy zaczęli ka- 
nonadę, było ich czterdzieści tysięcy, nas le- 
dwie dwadzieścia. Pierwszy natarł jenerał Vi- 
etor, lecz go rozbito, Lannes za nim musiał się 
cofnąć. Nas ustawiono na prawem skrzydle. 
Austryacki generał Zach rusza w pięć tysięcy 
starych grenadyerów. Zdaleka już widzimy bia- 
łe mundury... jeszcze chwila, a spadnie na nas 
grad kul i las najeżonych bagnetów. W tem, 
jak grom przed czołem naszej kolumny staje 
on... Bonaparte! Koń pianą okryty. W zielo- 
nym, zwyczajnym surducie, w otoczeniu szta- 
bu i mameluków. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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zagrażają w wysokim stopniu dobru publiczne- 
mu może być grzywna podwyższona do sześciu- 
set koron a areszt do dwóch miesięcy. 


W obronie prawdy. 


Otrzymujemy następujące pimo z prośbą 
o umieszczenie: 

Ciężka krzywda stała się naszemu ojcu, a 
przez to rodzinie. 

Komunikat Banku dla Handlu i Przemy- 
słu, który ogłoszono przed kilku dniami we 
wszystkich dziennikach, był niewłaściwy o ile 
miał służyć jako replika na zarzuty dotyczące 
sposobu prowadzenia likwidacyi Banku kredy- 
towego, a zbyteczny o ile miał na celu obronę 
czci kierowników Banku gal. dla H.iP. Ojciec 
nasz bowiem, przekonawszy się, że zarzuty 
wymierzone przeciwko sposobowi prowadzenia 
likwidacyi mogą być uważane za ubliżające 
dla osób kierujących tą sprawą — oświadczył 
przy świadku JW. Panu Franciszku Rozwadow- 
skim *), że gotów jest uznać jawnie, iż nie miał 
zamiaru podawać w wątpliwość uczciwości ludzi 
stojących na czele Banku dla Handlu i Przemy- 
słu; pragnął tylko jedynie skrytykować sposób 
prowadzenia kkwidacyt. 

Nie stało się to niestety — lecz nie z wi- 
ny lub zaniedbania naszego Ojca; albowiem mimo 
powtarzanych przez JWP. Rozwadowskiego żądań, 
mie wskazano ze strony Banku dla handlu i prze- 
mysłw, jakie oświadczenie byłoby od naszego Ojca 
wymagane, celem polubownego załatwienia tej spra- 
wy, a treść komunikatu nie doszła do wiadomości 
JWP. Rozwadowskiego, mimo, że był członkiem Ra- 
dy nadzorczej. 

Skonstatowanie tego faktu uważamy za 
jedynie odpowiedni sposób ujęcia się za na- 
szym Ojcem i ubolewamy głęboko nad tem, że po- 
dobny komunikat wydano. 

Władysław Sapieha, Paweł Sapieha. 


Wyścigi konne we Lwowie, 
Pierwszy dzień wyścigów. * 

Pogoda bardzo piękna; udział publiczno- 
ści dość słaby. Biegów w dniu pierwszym od- 
było się 5. 

I. Bieg. Nagroda pań. Panowie jeżdżą. Na- 
groda honorowa, ofiarowana przez hr. Maryę 
Potocką jeżdźcowi zwycięzcy i nagroda pań 
50 K. zwycięzcy. Koń drugi i trzeci otrzymu- 
ją napowrót wpisowe. Meta 1.600 m. Z8 zgło- 
szonych koni biegało 4. Zwyciężył p. Kaz. 
Ostoia-Ostaszewskiego 4 1. og. gn. „Dreyfus IT“ 
po Virad od Doniczego, chowu hr. Jana Tar- 
nowskiego (jeździec por. br. Eltz). Drugą była 
p. Wł. Schindlera 6 l. kl. kara „Jaskółka“, 
trzecią hr. St. Siemieńskiego 3 i. kl. gn. „Wie- 
dna”. Totalizator 10 : 12 K. 

II. Wojskowy bieg z płotami koni pół- 
krwi. Nagroda Towarzystwa 700 K., z których 
500 K. zwycięzcy, 150 K. drugiemu, 50 K. 
trzeciemu koniowi. Meta 3.200 m. Biegały 
wszystkie 4 zgłoszone konie. Pierwszą była 
por. Klaka 4 l. kl. gn. „Licho bez szlarki* po 
Maypole od Dyrsy ze stada p. Ostaszewskiego, 
drugim rotm. Calma st. og. kaszt. „Pan* cho- 


wu hr. W. Baworowskiego, trzecim rotm. 
Bzowskiego st. w. gn. „Patriot“. Totalizator 
10 : 23 


II. Bieg Żlatków-maiden. Nagroda 1.500 
K. ofiarowanych przez austryacki Jockay-Club, 
z których 1000 K. zwycięzcy, 350 drugiemu, 
160 K. trzeciemu koniowi. Meta 1100 m. Z 13 
zgłoszonych koni stanęły do startu 4. Pierw- 
sza przyszła do mety hr. St. Siemieńskiego kl. 
gn. „Elle se gobe*, po Intrigant od Lauda że 
stada Ustoia-Ostaszewski, wyprzedziwszy ła- 
two o 6 długości kl, kaszt. „Klekotkę* mr. 
Newfielda. Trzecią była gn. kl. „Tima“ hr. St. 
Siemieńskiego. Totalizątor 10: 11. 

IV. Nagroda Aldony. Bieg z przeszkoda- 
mi. Nagroda Towarzystwa 1000 K., z których 
650 K. zwycięzcy, 250 K. drugiemu, 100 K. 
trzeciemu koniowi. Złoty żeton jeżdźcowi zwy- 
cięzcy. Panowie jeżdżą. Meta 3600 m. Że 
zgłoszonych 5 startowały 2. Pierwsza przyszła 
do mety p. Wal. Stawiarskiego let. kl. kaszt. 
„Rezeda* po Maypole od Depesza I. chowu 
własnego (jeździec br. Eltz), wyprzedzając o 
dwie długości p. Wład. Trzecieskiego w. 
kaszt. „Ńemo*, ze stada  Ostoia-Ostaszewski 
pod p. Fr. Bartoschem. Totalizator 10: 12. 

V. Nagroda ministeryum rolnictwa: 2600 
K. zwycięzcy, dalej 700 K. nagroda towarzy- 
stwa, z których 450 K. drugiemu, 250 K. trze- 
ciemu koniowi. Metą 2400 m. Ze zgłoszonych 
8 sturtowały 4. Pierwszy przybył do mety hr. 
Stan. Siemieńskiego 4l. og. gn. „Waópan* po 
Or-vert od Wsisheit, chowu własnego, stoczyw- 
szy zaciętą walkę z 4l. og. gn. „Biegunkiem* 
p: Wład. Schindlers, który przyszedł drugi. 
Trzecią była 5l. kl. gn. „Pielgrzymka“ chowu 

. Scazighiny, czwartą „Lencia“ p. Schindlera. 
otalizator 10: 12. 
Drugi dzień wyścigów. 

Pogoda tego dnia znowu wyścigom sprzy- 
jała; udział publiczności był trochę żywszy 
niż dnia pierwszego. Biegów było 6. 

I. Bieg sprzedaży ogierów. Nagrodu mini- 

„steryum rolnictwa 2000 K. zwycięzcy, dalej 
600 K. nagroda Towarzystwa, z których 400 
koron drugiemu, 200 K. trzeciemu koniowi. 
Meta 2400 m. Z 6 zgłoszonych koni stanęły do 
startu 3. Pierwszym był hr. Siemieńskiego o- 
gier „Waċpan“, który już poprzedniego dnia 
uzyskał raz pierwszą nagrodę, a i na krakow- 
skich wyścigach dzielnie się spisywał. Drugim 
był p. Schindlera „Biegunek*, trzecim p. Ostoja- 
Ostaszewskiego 5-l. g. kaszt. „Count Poletyło*, 
Totalizator 10: 12. 

IL Oficerski bieg z przeszkodami. Na- 
groda 1000 K. ofiarowanych przez Jockey-Club 
dla Austryi, z których 650 K. zwycięzcy, 250 
koron drugiemu, 100 K. trzeciemu koniowi. 
Złoty żeton jeźdźcowi zwycięzcy. Meta 3600 m. 
Ze zgłoszonych 8 biegały 4. Zwyciężył st. w. 
kaszt. „Tarara-bom-de-ay* po Morgan od Lady 
Hampton (jeżdziec właściciel por. Rothermann). 
O jedną długość za nim przyszedł „Fango* 
4-1. w. gu. por. Mirny (jeździec obrl. Heintschel), 
trzecią była st. kl. gn. Ruperra por. Zborowi- 
cza. Totalizator 10: 16. 

III Bieg sprzedaży ogierów półkrwi i 
oryentalnych. Nagroda Towarzystwa 1000 K., 
z których 650 K. zwycięzcy, 250 K. drugie- 
mu, 100 K. trzeciemu koniowi. Meta 2400 
m. Ze zgłoszonych 5 biegały 4 konie. Pierwszym 
był 3 1. og. kaszt. p. Ostoia - Ostaszewskiego 
„Kristicz* po The Donnerhorn od Fatma (ce- 
na sprzedaży 4000 K.), który pobił o 4 długo- 


*) Z upoważnienia JWP. Franciszka Kozwa- 
dowskiego, dyrektora Tow. kredytowego i członka 
Rady nadzorczej Banku dla handlu i przemysłu 
powołujemy się na jego świadectwo. 


PRZEGLĄD z dnia 2 Lipca 1901. 


ści hr. Zdzisł. Tarnowskiej 3 1. og. kaszt. „A|- | posiedzeniom Izby posłów jako prezydent ze star- 


donka“ ze stada Dzików. Trzecim był tej sa- 
mej właścicielki 4 1. og. kaszt „Zakrzów“. To- 
talizator 10 : 26. W biegu tym brał jeszcze 
udział „Podolak* por. Kollera, ale wśród biegu 
ustał zwichnąwszy sobie nogę wskutek wytę- 
żenia. 

IV. Galicyjski bieg hodowlany. Nagroda 
5000 K., z których 3500 K. zwycięzcy, 1000 
K. drugiemu, 500 K. trzeciemu koniowi. Sweep- 
stakes. Meta 2000 m. Z 12 zgłoszonych koni 
biegały 3. Zwyciężył hr. Siemieńskiego og. 
kaszt. „Je m'en fiche* po Intrigant od Lauda, 
ze stada Ostaszewskiego, pobiwszy o jedną 
długość p. Alfr. Głowińskiego og. gn. „Zinzoli- 
na* ze stada Ostaszewskiego. Trzecią była kl. 
kaszt. „Pojata* hr. Siemieńskiego, własnego 
chowu. Totalizator 10: 11. 

V. Porównawczy bieg płaski. Nagroda: 
wkładki zwycięzcy. Do biegu stanął tylko je- 
den koń, 4-1. kaszt. kl. „Alice* p. Schindlera, 
i z tego powodu nastąpiło „Walk-Over*, to 
zraczy, że bieg się nie odbył, a „Alice“ wzię- 
ła nagrodę. 

Najciekawszym był VI bieg o nagrodę 
Wiosny. Bieg z płotami; panowie jeżdżą. Na- 
groda 100 dukatów w złocie, ofiarowanych 
przez hr. Maryę Potocką zwycięzcy; dalej 
druga nagroda Towarzystwa 300 K. drugiemu 
koniowi. Złoty żeton jeżdzcowi zwycięzcy. 
Zwyciężył p. Ostoja Ostaszewskiego 4-1. og. gn. 
Dreyfus II, dzięki mistrzowskiej jeździe br. 
Eltza, który tuż prawie u mety w śliczny spo- 
sób prześcignął 5-l. kaszt. kl. „Rezedę* p. Sta- 
wiarskiego. Totalizator 10 : 11. 


Zjazd Sokołów w Pradze. 


Od trzech dni odbywają się w Pradze 
uroczystości z okazyi zjazdu Sokołów. Miasto 
jest wspaniale udekorowane. W zjeździe bierze 
udział około 17000 Sokołów czeskich. Mnóstwo 
przybyło gości z krajów słowiańskich, między 
tymi z Galicyi 250, z Wielkopolski 60 Sokołów. 

Prócz tego przyjechała deputacya rady 
miejskiej Paryża i kilkunastu gimnastyków 
fruncuskich, oraz dwóch Duńczyków. Przyjęto 
ich entuzyastycznie. 

W sobotę od 6 rano aż do wieczora od- 
bywały się przeróżne zapasy i ówiczenia gi- 
mnastyczne. Przerwę stanowił tylko akt pie- 
tyzmu, mianowicie udano się na cmentarz ol- 
szański i złożono tam wieńce na grobach zało- 
życieli: prezesa F'iignera i jego następcy Tyrsa. 

Plac ówiczeń na Beiwederze stanowi kwa- 
drat o powierzchni, wynoszącej 59.000 m?. Do- 
koła pobudowano trybuny. Wchód przez dwie 
wspaniałe bramy. Do ówiczeń wolnych wyma- 
szerowało o godz. 5 popoł. 6.000 Sokołów. Ćwi- 
czenia te, wykonane z precyzyą, zyskały ogól- 
ny poklask oraz uznanie gości. Hucznymi okla- 
skami nagrodzono także ówiczenia na przy- 
rządach oraz zapasy. 

Nastąpiły ówiczenia młodzieży sokolej 
w wieku od 10 do 18 lat, w których wzięło 
udział 3000 młodzieńców. Wykonali oni naj- 
pierw ówiczenia laskami, później na przyrzą- 
dach, itd. Niemniej jak poprzednie podobały 
się wykonane następnie ówiczenia 1000 kobiet ; 
szczególniej piękny widok przedstawiały ówi- 
czenia maczugami, wykonane przez kobiety. 
Wkońcu ówiczyli Sokoli obcy ; bardzo pięknie 
wypadły ówiczenia 80 polskich Sokołów lan- 
cami, oraz 16 Francuzów. Rozentuzyazmowana 
publiczność wtargręła na boisko i obnosiła na 
rękach gości francuskich. 

Wieczorem odbył się festyn na placu po- 
wystawowym ; zabawa trwała do późnej nocy. 

Burmistrz Paryża Dousset, który przybył 
do Pragi na czele deputacyi gimnastyków fran- 
cuskich, wręczył Sokołom pragskim jako dar 
gminy miasta Paryża wspaniałą, 2 metry wy- 
soką wazę sewrską. Wozoraj gmina pragska 
dała bankiet na cześć Francuzów. 

Wozoraj przadpołudniem odbył się olbrzy- 
mi pochód do ratusza na Starem Mieście. 
W pochodzie wzięło udział przeszło 14.000 So- 
kołów. Na czele szli Polacy w liczbie około 
300. W pochodzie znajdowało się 14 orkiestr 
i kilkaset sztandarów. Olbrzymie tłumy zapeł- 
niły wszystkie ulice i wydawały bezustannie 
okrzyki „Na zdar“ i „Slava“. Z okien sypano 
kwiaty. Przedewszystkiem gorąco witano sze- 
regi polskie. Przed rątuszem zebrała się cała 
rada miejska z burmistrzem Srbem na czele, 
liczni posłowie i goście francuscy, bułgarscy, 
czarnogórscy. Do burmistrza przemówił z ko- 
nią przezydent związku Sokołów czeskich dr. 
Jan Podlipny, składając hołd złotej Pradze, a 
gminie podziękowanie za tak serdeczne przy- 
jęcie. Odpowiedział w słowach gorących bur- 
mistrz Srb, i wyraził życzenie, aby idealne ha- 
sla sokolstwa: „Równość, braterstwo i zgoda“ 
znalazły jak najżywszy odgłos u całej ludno- 
ści czeskiej. Po defiladzie związków sokolich 
odbyło się w ratuszu przyjęcie, podczas które- 
go burmistrz wygłosił mowę, 
gości zamiejscowych o gorącej 
patyi narodu czeskiego. 
deputacyj słowiańskich przemawiał dr. Fiszer 
ze Lwowa, a w końcu mówił Rosyanin Boj- 
cuwicz z Moskwy. 

Czesi i goście złożyli wieńce na grobach 
Fignera i Tyrsa, poczem Polacy uwieńczyli 
biust Pałackyego. Podczas tego przemówił Ro- 
manowski a podziękował dr. Gregr. Popołu 
dniu odbyły się ponownie ćwiczenia gimna- 
styków czeskich, polskich i francuskich. Szcze- 
gólnie podobały się i gromko były oklaskiwa- 
ne produkcye polskich i francuskich gimna- 
styków. Wieczorem odbyły się różne zebrania 
towarzyskie i zabawy. 


dla nich sym- 


KRONIKA. 


Lwów 28 czerwca. 


t Dr. Ferdynand Weigel. Jak było do prze- 
widzenia, sędziwy prezes klubu demokratycznego, 
t. zw. lewicy sejmowej, zmarł w piątek o godz. 
pół do 6-tej wieczorem. Sp. Weigel urodził się 
w r. 1825, studya uniwersyteckie odbył we Liwo- 
wie i tu w r. 1848 rozpoczął praktykę adwokacką, 
a następnie przeszedł do prokuratoryi skarbu. W r. 
1855 opuścił służbę rządową i objął obowiązki se- 
kretarza senatu akademickiego uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, na którem to stanowisku zasłużył się 
odzyskaniem dlauniwersytetu licznych. fundacyj sty- 
pendyjnych. W roku 1865 objął sekretaryat kra- 
kowskiej Izby handlowo-przemysłowej i z niej wy- 
brany został w r. 1869 posłem do Sejmu, Sejm zaś 
wysłał go do Rady państwa. Następnie przez wiele 
lat aż do końca swego życia z małemi tylko przer- 
wami posłował do Sejmu i do Rady państwa z m. 
Krakowa; przez szereg lat był wiceprezesem Koła 
polskiego. Przez dwie kadencye pełnił też obo- 
wiązki burmistrza m. Krakowa. W Radzie państwa 
w roku bieżącym przewodniczył kilku wstępnym 


Imieniem wszystkich | maturzystów, 


szeństwa wieku. 

Zwłoki zmarłego przewieziono z hotelu do 
domu przy ul. Kochanowskiego 1. 64, skąd wczoraj 
przewieziono je na dworzec kolejowy, aby je od- 
wieźć do Krakowa, gdzie jutro rano kosztem gminy 
odbędzie się pogrzeb. Wczoraj po wyniesieniu zwłok 
z domu żałoby, przemówił najpierw prezes Koła 
polskiego, p. Jaworski, wyrażając gorący żal z po- 
wodu zgonu tego pracowitego działacza na niwie 
publicznej i długoletniego członka, jakoteż wice- 
prezesa Koła polskiego. Mówca zaznaczył, że zmarły, 
ożywiony zawsze gorącą miłością ojczyzny i kraju, 
był niestrudzonym w pracy publicznej, a z powodu 
wytrawności sądu, niezwykłej prawości, wielkiej 
szlachetności serca, posiadał cześć i miłość wszyst- 
kich kolegów parlamentarnych. — Następnie w go- 
rącem przemówieniu pożegnał zwłoki zmarłego po- 
sel Romanowicz. Poczem orszak żałobny z bardzo 
licznym zastępem posłów sejmowych i marszałkiem 
Badenim na czele, prowadzony przez ks. prałata 
Lenkiewicza, odprowadził zwłoki na dworzec ko- 
lejowy. Nad mogiłą przemawiać będą: imieniem 
Rady m. Krakowa prezydent Friedlein, o imieniem 
posłów sejmowych p. Rotter. 

Kongres ludowców. Wczoraj w Tarnowie 
odbył się kongres dblegatów i mężów zaufania 
stronnictwa ludowego. Przewodniczył p. Henryk 
Rewakowicz. Reprezentowanych było 26 powiatów. 
P. Stapiński przedłożył projekt reorganizacyi stron- 
nictwa ludowego w tym kierunku, żeby najwyższą 
władzą stronnictwa był kongres, tj. zjazd dele- 
gatów komitetów i mężów zaufania w liczbie 20 
z każdego powiatu. Projekt ten uchwalono. Następ- 
nie p. Wysłouch postanowił po stosownem umo- 
tywowaniu trzy rezolucye, a mianowicie: 1) by 
Galicya uzyskała w monarchii takie prawno-pań- 
stwowe stanowisko, jakie ma królestwo węgierskie; 
2) by polska część Szląskę austryackiego przydzie- 
lona została do Galicyi; 3) by wprowadzono w sej- 
mowej ordynacyi wyborczej równe, powszechne 
i bezpośrednie prawo głosowania. Wśród obrad 
nad temi rezolucyami zarysowała się dobitnie wielka 
różnica zdań między przewodnikami ruchu ludo- 
dowego; rezolucyom tym sprzeciwili się stanowczo 
dr. Winkowski i poseł Bojko, a częściowo także 
dr. Szaflarski; pierwsi dwaj uznali rezolucye p. 
Wysłoucha za przedwczesne, zaś dr. Szafłarski 
żądał wogóle rewizyi programu stronnictwa ludo- 
wego. Ostatecznie jednak słabą większością głosów 
rezolucye p. Wysłoucha uchwalono. — Wreszcie 
dr. Winkowski referował o sytuacyi politycznej 
i o stosunku do innych stronnictw. Przedłożył on 
imieniem Rady naczelnej dwie rezolucye : Pierwsza 
brzmi: Kongres stronnietwa ludowego, rozpatrzywszy 
sytuacyę polityczną w kraju i w państwie, i oko- 
liczności, wśród których posłowie do Rady państwa 
w myśl programu stronnictwa ludowego pracować 
mają, wyraża przekonanie, że posłowie stronnictwa 
ludowego w Kole polskiem, na obecnym statucie 
opartem, nie mogliby skutecznie pracować w myśl 
programu stronnictwa, ludowego i dlatego pomysł 
złączenia się posłów ludowych z Kołem polskiem 
w obecnych warunkach uważa zu szkodliwy dla 
sprawy ludowej i jako taki potępia. Druga rezo- 
lucya dotyczy stosunku stronnictwa ludowego do 
Stojałowczyków. Orzeczono, że zjednoczenie nie zo- 
stało zerwane przez wstąpienie Stojałowczyków do 
Koła polskiego, ale to właśnie wstąpienie utru- 
dniło, jeżeli nie uniemożliwiło tym posłom wspólne 
działanie ze stronnictwem ludowem. I te rezolucye, 
jak się okazało z dyskusyi, nie trafiały do przeko- 
nania ogółu uczestników zjazdu, lecz większość 
przyjęła je. — Po wyborze Rady naczelnej kongres 
skończył swe obrady, » 

150-rocznica koronacyi cudownego obrazu 
N. M. P. w kościele Bożego Ciała OO. Dominikanów 
we Lwowie, będzie obchodzona uroczystem nabo- 
żeństwem we wtorek d. 2 lipca. Runo suma uro- 
czysta o godz. 10, a popołudniu o godzinie 5 uro- 
czyste nieszpory z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
i kazaniem, poczem odbędzie się uroczysta procesya. 

Tow. szkoły ludowej. Delegaci tego sto- 
warzyszenia obrudowali w sobotę i w niedzielę 
w naszem mieście. Prezes Tow. dr. Bandrowski 
wyraził gorącą podziękę reprezentacyi m. Lwowa 
za życzliwe popieranie celów Towarzystwa. Spra- 
wozdanie zarządu wykazuje, że do Tow. należy 49 
członków założycieli, 48 członków  dożywotnich 
i 13.407 członków zwyczajnych. Fundusz zakładowy 
ciągle mimo wielkich wydatków wzrasta i wynosi 
już blisko 65.000 K. Szkoła bialska w r. b. przy- 
prawiła Towarzystwo o niedobór w kwocie 12.797 
kor. Towarzystwo liczy 76 Kół miejscowych i utrzy- 
muje własnym kosztem dziewięć szkół z 19 siłami 
nauczycielskiemi; ze szkół tych korzystało w r. z. 
1567 dzieci. Nadto popiera Tow. naukę języka pol- 
skiego na Bukowinie; na naukę tę uczęszcza 119 
dzieci. Porządek dzieuny obrad był niemal wyłącz- 
nie tylko informacyjny. Uchwalono uprosić p. na- 
miestnika, by ułatwił Towarzystwu zakładanie pro- 
| wincyonalnych czytelń, co dotychczas niejedno- 
krotnie natrafiało ze strony władz politycanych na 
przeszkody. 

Wichrzenie wśród studentów. Zwołany 
przez żywioły wywrotowe do Krakowa zjazd matu- 


zapewniając rzystów sprawił — jak to było nieuniknione — zu- 


pełne fiasko. Zebrała się garstka krakowskich nie- 
która wczoraj późnym wieczorem — 
jakby bojąc się światła dziennego zjawiła się 
przed pomnikiem Mickiewicza — i złożyła tam wie- 
niec. Jakiś młodzieniec wygłosił mówkę, w której 
sławił Mickiewicza jako piewcę rewolucyonizmu, 
inny zaś mówca, Rusin, stawiał Mickiewicza na ró- 
wni z Szewczenką, a nie-maturzyści Polacy słu- 
chali tego z zupełną obojętnością. Garstka ta za- 
intonowała następnie rewolucyjną piosnkę: „Gdy 
naród do boju wystąpił z orężem“; z tego powodu 
policya wezwała zebranych do rozejścia. Młodzień- 
cy ci natychmiast się też rozprószyli, 

Co do samych obrad, to dla tem wyrazistsze- 


||go scharakteryzowania całej tej szkodliwej roboty 


zaznaczamy, że rej wodzili na tym zjeździe niby 
maturzystów: lwowski socyalista p. Wyrostek, 
który już od wielu lat przestał być uczniem 
szkół Średnich, dalej pani Zofia Daszyńska - Goliń- 
ska, wreszcie dr. Kinnicki, również bardzo już da- 
leki wiekiem i znajomością stosunków od młodzieży 
szkół średnich. Znalazł się wprawdzie wśród mów- 
ców jakiś student, ale zachował się tak, że ode- 
brano mu głos. 

Popisy w szkole muzycznej im. Karola Mi- 
kulsgo odbywały się w dniach od 24 do 28 czerwca 
w sali Domu Narodnego. Jak corocznie, tak i tym 
razem przekonali się słuchacze, że w szkole tej, 
cieszącej się od dawna zasłużonem uznaniem, na- 
uka udzielaną jest nader umiejętnie, o czem świad- 
czyły zarówno produkcye w kursie elementarnym, 
jak niemniej w wyższych i najwyższych, Z wiel- 
kiej liczby bardzo dobrych uczniów i uczenie naj- 
bardziej odznaczyli się: młodziutka panua W. Ko- 
walska, dziecko posiadające ogromny talent muzy- 
czny; w kursie średnim panna G. Bazylewicz, 
w kursie wyższym panny Jaszek, pan Huzar i 
panny Janicka, Dutkiewiczówna i Głodzińska, zaś 
w klasie panny Setmajer: panny Pierożyńska, Ku- 
balówna, Sokołowska i Poldówna. Prócz tego nu 


najwyższe uznanie zasłużyły produkcye śpiewu, 
a zwlaszcza odszczególniły się panny Szuchiewicz, 
Steffel i Kubalówna. 

W bursie im. Kraszewskiego w Stanisła- 
wowie będzie do obsadzenia na rok szkolny 1901/2 
50 miejsc dla uczniów gimnazyalnych i szkoły re- 
alnej, Podania należy wnieść najpóźniej do dnia 
12 lipca, 

P. Edward Webersfeld, rewident Kasy 
miejskiej, został d. 28 czerwca usunięty tymczago- 
wo z urzędu swego, a to z powodu, że w publi- 
cznych lokalach wyrażał się obelżywie o przełożo- 
nych władzach Magistratu. ' 

W sprawie przedmieścia Janowskiego od- 
było wczoraj grono obywateli naradę. Wyrażono 
potrzebę zaprowadzenia oświetlenia gazowego, tram- 
waju elektrycznego, szkoły ludowej, strażnicy po- 
licyjnej, przyśpieszenia robót kanalizacyjnych itd, 
Uchwalono wyrazić . gminie podziękowanie za za- 
łożenie wodociągów. 

Socyaliści z Galicyi i Szląska zjechali się 
w sobotę do Lwowa na dwudniowe obrady, Przy- 
było 66 delegatów z 17 miejscowości. Z pierwsze- 
go dnia obrad interesującem byłoby chyba to, że 
poseł Daszyński zapowiedział, iż niebawem wyda 
broszurę na temat nadużyć w administracyjnych 
władzach Galicyi i na temat samowoli starostów. 
Zresztą mówiono częścią o wyborach, częścią o roz- 
maitych znanych od dawna postulatach obozu so- 
cyalistycznego. W drugim dniu obrad postanowiono 
między innemi osądzić w Wiedniu polskiego agita- 
tora socyalistycznego. Zakomunikowano też staty- 
stykę zgromadzeń, oraz statystykę procesów prze- 
ciw secyalistom, Z relacyi co do działalności przy 
wyborach, okazuje się, że partya  socyalistyczna 
popierała kandydaturę Kubika na posła do Rady 
państwa, tego samego Kubika, który opuścił swą 
partyę chrześcijańsko - ludową, aby nie wstąpić do 
Koła polskiego, przymknął do ludowców, a — jak 
wczoraj socyaliści objawili — jest wybrańcem obozu 
socyalistycznego. Z dalszego ciągu zjazdu wynika, 
przynajmniej na podstawie zapewnienia p. Hudeca, 
że poseł Breiter uląkł się partyi socyalistycznej 
do tego stopnia, iż stracił raz na zawsze odwagę 
przemawiania publicznie we Lwowie. — Na zjeździe 
mówiono też wiele o księdzu Stojałowskim, a je- 
den z referentów w statystyce brutalnych czynów 
podał, że podczas strejku górników na Szląsku so- 
cyaliści dwukrotnie ks. Stojałowskiego obili. Nako- 
niec powrócono raz jeszcze do sprawy przyszłych 
wyborów do Sejmu i przyjęto radę p. Mokłow- 
skiego, że należy wejść w akcyi wyborczej w ści- 
sły sojusz z ludowcami i ze wszystkich sił kandy- 
datów stronnictwa ludowego popierać. 

Grady. Dnia 23 z. m. wielki grad nawiedził 
okolica Zborowa. We wsi Zarudzie wybił grad 
wszystkie szyby w cerkwi i na plebanii, oraz 
wiele w chatach włościańskich ; poniszczył też zna- 
cznie wszystkie ziemiopłody, a hreczkę wytłukł 
do szezętu. — Wieś Jezieruę koło Zborowa na- 
wiedził grad już trzeci raz w zeszłym miesiącu i zni- 
szczył wszystkie plony. Również pobliskie wsie: 
Serwiry, Biłkowce i Bzowice bardzo od klęski tej 
ucierpiały, 

Międzynarodowe wyścigi cyklistów we 
Lwowie odbędą się w niedzielę 7 bm. na tutejszym 
torze cyklistów. Na wyścigi te zapowiedzieli już 
swój przyjazd cykliści polscy z Królestwa polskiego, 
cykliści czescy, niemieccy i francuscy. Dla amato- 
rów wyznaczono nagrody honorowe, dla zawodo- 
wców pieniężne. Wyścigi te obudzają wielkie zain- 
teresowanie w kołach sportowych, a to z tego po- 
wodu, że w ostatnich paru latach lwowski klub 
cyklistów urządzał wyścigi tylko dla cyklistów pol- 
skich, zapraszaąc co najwięcej do udziału Czechów; 
teraz więc nadeszła pora przekonania się, jakie 
sport cyklistyczny przez ten czas zrobił u nas 
postępy. . 

Wycieczka automobilistów. W wyścigu 
automobilowym z Paryża do Berlina przybył w so- 
botę do Berlina o godz. 11 m. 38 przedpołudniem 
pierwszy Fournier. Tłumy ludności powitały zwy: 
cięzcę gromkimi okrzykami. Gdy Fournier na au- 
tomobilu, przybranym w barwy francuskie i w cho- 
rągiewkę o barwach niemieckich, przejechał koło 
mety, kapela wojskową zaintonowała marsyliunkę. 
Tłum porwał Fourniera na ramiona i zaniósł do 
trybuny sędziów. Drugi przybył do celu o godz. 
12 m. 8 w południe Girardot, witany również owa- 
cyjnie przez publiczność. Trzeci przyjechał o godz. 
12 m. 26 Brasnier. 

Koło miejscowości Grossart, automobil, kiero- 
wany przez p. Degrais, uderzył całym pędem w 
przydrożne drzewo, wskutek czego przednia część 
wozu roztrzaskała się. Degrais otrzymał lekkie, a 
jego towarzysz bardzo ciężkie obrażenia. Powodem 
wypadku było to, że tumany kurzu, jakie wzbiły 
się za jadącym na przedzie innym wozem, zasłoniły 
zupełnie drogę i zasadzone przy niej drzewa. 

Pożar zniszczył w _Carycynie, mieście 
nad dolną Wołgą 24 bark, kilka młynów i skła- 
dów drzewa. Szkody wynoszą około b milionów 
rubli. 

Rektorem lwowskiej Szkoły  politechnicznej 
wybrany został na przyszły rok szkolny prof. Ro- 
man Dzieślewski. 

Na placu powystawowym odbyła się w so- 
botę staraniem „Związku rodzicielskiego* piękna 
zabawa dla dzieci która dziatwie sprawiła wiele 
radości, a starsi jej widzowie złożyli przy tej oka- 
zyi grosz ofiarny na wspomożenie szlachetnej pracy 
„Związku rodzicielskiego“. i 

Wezoraj w pałacu sztuki pani Andrzejowa 
Lubomirska urządziła tradycyjny „podwieczorek 
wyścigowy," który również . był bardzo miłą roz- 
rywką dla uczestników, a prawdziwem dobrodziej- 
stwem na rzecz przytułku Tow. „Dzieciątka Je- 
zus,“ bowiem dochód z „podwieczorku* jest znaczny. 

Konkurs. Tow. wzaj. pomocy urzędn. prywa- 
tnych ogłasza konkurs na dwa zasiłki bursowe po 
240 koron na rok szkolny 1901|2 na umieszczenie 
w bursach prowincyonalnych uczni szkół średnich 
dla synów członków lub emerytów tego Towarzy- 
stwa. Termin do końca b. m. 

Manru będzie niebawem wystawiony w Pe- 
szcie. Dyrektor tamtejszej opery królewskiej p. Me- 
szaros Irme przybył do Lwowa, aby tu poznać tę 
operę i w przeszły czwartek był na jej przedsta- 
wieniu, poczem zaraz zawarł z p. Bandrowskim 
kontrakt na gościnne jego występy w Budapeszcie 
w operze w „Manru* i w operach wagnerowskich, 
przyjmując ten warunek, że p: Bandrowski śpie- 
wać będzie po polsku. — P. Bandrowski postano- 
wił nigdzie się na stałe nie angażować, leca wszę- 
dzie tylko na gościnne występy. Przyjął już je we 
Frankfurcie, Warszawie i Peszcie, zapewne nieba- 
wem otrzyma zaproszenie z innych jeszcze oper, 
więc byłoby dobrze, gdyby dyrekcya naszego te- 
atru już teraz umówiła się z p. Bandrowskim co 
do występów jego we Lwowie w przyszłym sezonie. 

Pokwitowanie. Niniejszem zawiadamiam, iż 
otrzymałem od Redaktora Przeglądu lwowskiego, 
Wielmożnego p. Ludwiką Masłowskiego, kwotę 
2542 rubli i 50 kopiejek jako ekwiwalent kwoty 
6479 K. austr., następnie półimperyał rosyjski, 10 
marek w złocie, 15 dukatów, dwie broszki złote, 
5 pierścionków złotych z turkusami i jedną obrączkę 


ślubną. Wszystkie te ofiary złożone były w Re- 
dakcyi Przeglądu ua odbudowanie spalonej wieży 
na kościele Jasnogórskim. Za dary te składam ofia- 
rodawcom serdeczne podziękowanie, nadmieniając, 
że wywdzięczając się Im, odprawiamy w każdą 
sobotę przed cudownym obrazem Bogarodzicy wo- 
tywę uroczystą za tych wszystkich, którzy w jaki- 
kolwiek sposób pośpieszyli miejseu świętemu z po- 
mocĄ. 

Jasna Góra w Częstochowie dnia 24 czerwca 1901. 
Ks. Euzebiusz Rejman, przeor OO. Paulinów. 
Wiec egzekutorów podatkowych galicyj- 

skich obradował w sobotę i niedzielę we Lwowie. 
Po załatwieniu spraw Stow. samopomocy egzekuto- 
rów, którego stałą siedzibą jest Krosno, wybrano 
na prezesa p. Quiriniego z Krosna, skarbnikiem 
p. Jaykę, sekretarzem p. Biskopa. Do wydziału we- 
szli pp. Warchałowski, Kapnowski, Węgrzyn, Acz- 
kiewicz i Hyjak. Po omówieniu wszelkich spraw, 
dotyczących starań  egzekutorów podatkowych 
uchwalono wysłać deputacyę do dra Korytowskiego 
z prośbą o załatwienie kilku spraw, bardzo wa- 
żnych dla galicyjskich egzekutorów podaikowych, 
zwłaszcza o przyjęcie ich na stały etat rządowy z pra- 
wem do emerytury. 

Rozpacz skazanego na śmierć. W nocy 
z soboty na niedzielę w gmachn więziennym lwow- 
skiego sądu karnego, włościanin Leśko Kisyk, ska- 
zany na Śmierć za uduszenie swej żony, przeciął 
sobie odłamkiem szyby gardło. Wczas pośpieszono 
mu z pomocą i uratowano. 

Ze zdrojowisk. Pierwsza lista gości zakła- 
du zdrojowego w Iwoniczu za czas od 15 maja 
do 20 czerwca wykazuje J62 osób, — Według 
drugiej listy gości zakładu szczawniekiego, 
przybyło tam w czasie od 15 do 24 czerwca 338 
osób. — Do Krynicy według ósmej listy gości 
przybyło w czasie- od 24 do 25 czerwca 172 osób. 

Deszcz orderów. Z Wiednia nam telegra- 
fują: Cesarz nadał z okazyi swej podróży do Pragi 
167 odznaczeń i orderów. Głodność tajnych radz- 
ców otrzymali: członkowie Izby panów hr. Franci- 
szek Clam Gallas, ' książe Rohan, hr. Józef Er- 
nest Waldstein, poseł na sejm czeski hr. Karol 
Nostitz, poseł do Rady państwa hr. Max Zedtwiiz. 
Szlachectwo otrzymał przemysłowiec Józef Inwald 
(w Pradze). Order żelaznej korony I klasy otrzy- 
mali posłowie Baernreiter i Palify, II klasy: czło- 
nek Izby panów Józef Hlavka i właściciel dóbr 
p. Feliks Aehrenthal. Gwiazdę do krzyża koman- 
dorskiego orderu Franciszka Józefa otrzymał poseł 
na sejm Rus, krzyż komandorski orderu Franciszku 
Józefa z gwiazdą burmistrz Pragi Srb, krzyż ka- 
walerski orderu Leopolda profesorowie uniwersyte- 
tów praskich Eiselt, Jirus, Pribram; krzyż koman- 
dorski orderu Franciszka Józefa między innymi 
otrzymali: burmistrz Litomierzyc Funke, posłowie 
Herold i Kaftan, dyrektor czeskiej kasy oszczę- 
dności Ernest Theumer; krzyże oficerskie orderu 
Franciszka Józefa otrzymało 10 osób, między nimi 
zastępca burmistrza Pragi Fric; order żelaznej ko- 
rony III klasy otrzymało 16 osób, między innymi 
prezes niem. gremium kupieckiego w Pradze Otton 
Forchheimer, zastępca burmistrza Pragi Neubert, 
dyrektor niemieckiego teatru w Pradze Angelo 
Neumann, burmistrz Uścia Ohusorg, dyrektor cze- 
skiej kasy oszczędności Strzizek, prezydent miej- 
skiej kasy oszczędności Stiblo, poseł na sejm Ur- 
ban; krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa 
otrzymało 28 osób. Order Elżbiety klasy I otrzy- 
małą małżonka namiestnika hr. Coudehove, ten sam 
order II klasy otrzymało 12 pań. 

Kwartet smyczkowy w Pradze otrzymał złoty 
medal. Prócz tego otrzymali tytuły: radzey rządo- 
wego 1 osoba, radźcy budownictwa 8 osób, radzcy 
cesarskiego 8 osób, złoty krzyż zasługi z koreną 
20 osób, złoty krzyż "zasługi 18 osób, srebrny 
krzyż zasługi z koroną 12 osób, a bez korony 16 
osób. 

O młodym śpiewaku Modeście Męciń- 
skim, Lwowianinie, który ukończył właśnie szkołę 
śpiewu u słynnego profesora Stockhausena we Frank- 
furcie, wyrażają się tamtejsze dzienniki bardzo po- 
chlebnie. Już w lutym b. r. zwrócił młody artysta 
uwagę w Strassburgu, gdzie wziął udział w kon- 
cercie Beethovenowskim i zdobył uznanie tak fran- 
cuskiej, jak i niemieckiej prasy. Przed kilku tygo- 
dniami zaś śpiewał w koncercie we Frankfurcie 
aryę „Diva Aida“, tndzież wziął udział w Offer- 
toryum z „Requiem“ Verdiego i w kwintecie: 
„Meistersingerów" Wagnera. Dzienniki miejscowe 
podnoszą z uznaniem piękny śpiew p, Męcińskiego, 
jego wielki i dźwięczny głos tenorowy i wyborną 
szkołę. 

Senzacyjka w Krakowie. Telegrafują nam 
z Krakowa: Przed księgarnią Miłkowskiegc gro- 
madzą się znaczne zastępy ludzie, odbierających 
pieniądze za bilety do cyrku Barnuma, księgarnia 
Miłkowskiego przyjmowała ' bowiem zamówienia 
i pieniądze za bilety na przedstawienia cyrkowe 
i zebrała już 22.000 koron, robiąc to na podstawie 
porozumienia v cyrkiem. Tymczasem kasyer Barnu- 
ma, przybywszy tu, oświadczył, że biletów Miłko- 
wskiemu nie wyda, iecz sam je będzie sprzedawał. 
Publiczność, dowiedziawszy się o tem, tłumnie za- 
częła odbierać pieniądze. Do południa zwróciła 
księgarnia 16.000 koron. 

Ofiara wypadku na budowie. Z personalu 
robotniczego, zajętego przy budowie gmachu rządo- 
wego w Krakowie, robotnica Cepuszka, która 
z piątkowego wypadku wyniosłu ciężkie rany, 
wczoraj umarła w krakowskim szpitalu. 

Obrady stojałowczyków. W sobotę odbyło 
się w Rzeszowie zebranie Rady stronnictwa chrze- 
ścijańsko-łudowego okręgu rzeszowskiego przy u- 
dziale delegatów ze Lwowa i Krakowa. Przewo- 
dniczył ks. Stojałowski. Zatwierdzono wstąpienie 
posłów do Koła polskiego i omawiano sposób po- 
stępowania przy wyborach sejmowych, jakoteż kwe- 
styę sojuszu ze stronnictwem ladowem; mianowi- 
cie uchwalono, że na wypadek, gdyby stronnictwo 
ludowe przyjęło p. Kubika do swego grona, stron- 
nietwo chrześcijańsko-ludowe zerwie sojusz podczas 
wyborów sejmowych ze stronnictwem ludowem. 

Z armii. Dz. rozp. wojsk. ogłasza przejście w 
stan spoczynku komendanta honwedów feldmarszałka 
porucznika Bolla, przyczem nadano mu charakter 
zbrojmistrza oraz wielką watęgę orderu Franciszka 
Józefa. Inspektor kawaleryi honwedów feidmarsz. 
porucznik Hlobucar został mianowany komendan- 
tem honwedów. : 

Zmarli. We Lwowie Antoni Rudeński, ofi- 
cyał wyższego sądu, lat 61. 

Stan powietrza. T.o g. 6 rano + 12 w p". 
+15 R. Bar. 764, Spada, Zrana grad, potem pogoda. 

Przyjacielska rada. 

— Jakże pan możesz takiego dłużnika, który 
nie wart nawet szubienicy, tytułować: „wielce sza- 
nowny panie!“ 

— A jakżeż mam go tytułować ? 

— Mapisz pan jakiś ogólny frazes: 
panie kolego" — lub coś podobnego... 


` „Kochany 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie- 
Dziś, w poniedziałek po raz IIgi na dochód kolonij 
wakacyjnych, początek wyjątkowo o godz, 7, „Ko- 
Śoiuszko pod Racławicami“ obraz hist, ze śpiewam 


w 5 oddziałach, napisał A. W. Lasota. — We 
wtorek pierwszy gościnny występ Heleny Modrze- 
jewskiej (na dochód budowy pomnika Adama Mi- 
ckiewicza) po raz Iszy „Warszawianka“ pieśń 
z r. 1831, napisał St. Wyspiański; nastąpi po raz 
Iszy „Wnętrze“ (Interieur) przez M. Maeterlincka 
i koncert orkiestry teatralnej. — We środę przed- 
ostatnie przedstawienie opery przed wyjazdem do 
Krakowa „Lohengrin* opera w 3 aktach R. Wa- 
gnera. Gościnny występ Al. Bandrowskiego. — We 
czwartek II i ostatni gościnny występ Heleny Mo- 
drzejewskiej po raz II „Warszawianka“ pieśń z r. 
1831 St. Wyspiańskiego i (wznowienie) „Dramat 
jednej nocy“ poemat dramatyczny w 1 akcie Aur. 
Urbańskiego i koncert orkiestry teatralnej. 


Repertuar teatru ruskiego. W sali „Gwiazdy 
we wtorek dnia 2 bm. po raz pierwszy „Krzywo- 
przysiężca,* sztuka ludowa ze śpiewami w 5 a. 
Anzengrubera. We czwartek dnia 4 b. m. po raz 
pierwszy „Potępieńcy,* sztuka ludowa ze spiewami 
i tańcami i tańcami w 6 a. Tohobocznego, 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 29 czerwca. 

(Z) Czytając obecne lamenty w prasie 
całego cesarstwa niemieckiego z powodu nie- 
ustannych bankructw bankowych, doznaje się 
mimowolnie pewnego uczucia zadośćuczynienia. 
Trzeba bowiem przypomnieć sobie tylko, z ja- 
ką pogardą wyrażała się zawsze prasa nie- 
miecka o stosunkach w Austryi, a już specyal- 
nie w Galicyi. Wszystkim bankom austryac- 
kim zarzucała niedołęstwo, brak najelementar- 
niejszych pojęć o właściwych zadaniach insty- 
tucyi finansowych, a gdy nadeszły smutne wy- 
padki w kilku galicyjskich instytucyach, wte- 
dy przedstawiała nasz kraj poniekąd jako 
zbiorowisko samych oszustów i defraudantów. 
Teraz ta buta germańska srodze się mści na 
Niemcach. Jeżeli bowiem mierzyć będziemy 
stosunki sumą zaprzepaszczonych pieniędzy, to 
chyba dojdziemy do konkluzyi, że są one w 
Niemczech sto razy gorsze, niż u nas, a ów 
sławiony „purytanizm* niemiecki w sprawach 
finansowych okazuje się wstrętną  blagą. 
W Berlinie siedzi już czterech dyrektorów 
bankowych w więzieniu i czeka wyroku, w 
Lipsku zaś uwięziono wczoraj obu dyrektorów 
banku lipskiego: Exnera i Głentzscha, a na ma- 
jątek ich położono areszt. Do odpowiedzialno- 
ści finansowej, a może i karno-sądowej  pocią- 
nięci zostaną także wszyscy członkowie rady 
nadzorczej banku lipskiego w liczbie dziewięciu, 
bo pokazuje się, że nie mieli najmniejszego 
pojęcia o tem, co się dzieje w instytucyi, nad 
którą mieli wykonywać nadzór i podpisywali 
fałszywe bilanse i sprawozdania dyrektorów. 
Wzburzenie wśród publiczności niemieckiej 
rośnie z każdym dniem, biura banków 
we wszystkich większych miastach oblęgane 
są przez klientów, domagających się zwrotu 
powierzonych tym bankom pieniędzy i jeżeli 
ten napór publiczności do kas bankowych 
trwać będzie jeszcze przez kilka dni, spodzie- 
waó się należy całego szeregu dalszych nie- 
wypłacalności. W Berlinie "musiała wczoraj 
zawiesić wypłaty firma bankierska Epsteina; 
mówią, że kilka firm w Hamburgu chwieje się, 
a w drezdeńskim banku od kilku dni już wy- 
cofuje publiczność po kilkanaście milionów 
marek wkładek. Jednem słowem, chaos zupeł- 
ny zapanował w świecie bankowym nie- 
mieckim. — I nasz targ cierpi na tem nie- 
zasłużenie. 

Dzis spadły bardzo znacznie wszystkie 
walory przemysłowe, osobliwie górnicze. Z dru- 
giej strony zarówno tutaj jak i w Berlinie za- 
uważyć można stałe podnoszenie się kursu 
rent. W Berlinie zwłaszcza jest ono bardzo 
znaczne, bo niemal wszystkie pieniądze wyco- 
fane z banków lokuje publiczność w papierach 
państwowych. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 643'25, węgierskie 651'00, 
Anglobanki 27000, Uniony 647:00, Bankve- 
reiny 45300, Liinderbanki 40450, Ludwiki 
427:00, Czerniowieckie 525-00, Elbethale 490'00, 
Benta papierowa 98:60, srebrna 98:50, au- 
stryacka złota 117:70, austr. renta wal. kor. 
95'70, węgierska złota 117'75, węgierska renta 
wal. kor. 93'00, dukat 11:29, 20-franków. 19'02—, 
90-markówka 23:48, ruble 253—. 


Wiedeń 1 lipca. Przy dzisiejszem ciągnie- 
niu losów kredytowych padła główna wygrana 
300.000 K. na seryę 682 nr. 70; dalej wygrały: 
60.000 K. s. 3005 nr. 45; 30.000 K. s. 2472 
nr. 71, po 10.000 K. wygrały s. 49 nr. Di s. 
3474 nr. 22. 


S EJM. 


(Posiedzenie z 1 lipca 1901). 


Posiedzenie dzisiejsze zagaił marszałek o 
godzinie 10'/, i zaraz na wstępie poświęcił go- 
rące wspomnienie pamięci zmarłego posła d-ra 
Ferdynanda Weigla. „Przez lat 32 — rzekł 
marszałek — był sp. Weigel posłem z miasta 
Krakowa, a już to samo dowodzi niezwykłej 
pracowitości zmarłego, tudzież wziętości i sza- 
cunku, jakiego zażywał. Zawdzięczał on go 
swej pracy, talentowi i uczynności. Ale miał 
on jeszcze jedną zaletę: był wierny swoim za- 
sadom politycznym i w ciężkich chwilach nie 
opuszczał swych przyjaciół politycznych. Przy- 
tem usiłował on zawsze zbliżać ludzi ku sobie, 
a nie oddalać ich, pragnął on jednoczyć wszyst- 
kich do wspólnej pracy dla dobrą kraju. I ta 
właśnie prawa działalność śp. Weigla sprawi, 
że imię jego zawsze z wdzięcznością wspomi- 
nane będzie.* — Izba wysłuchała tej przemowy 
marszałka, stojąc. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego postawił p. Wincenty Kraiński nagły 
wniosek, w którym domaga się, ażeby Sejm 
polecił Wydziałowi krajowemu, by wyasygno- 
wał dla pogorzelców miasta Sokala, nawiedzo- 
nych pożąrem w dniu 28 czerwca, wydatny 
zasiłek na pierwsze potrzeby, a nadto by zba- 
dał rozmiary klęski i wyjednał odpowiednią 
pomoc z funduszów państwowych. Wniosko- 
dawca prosi, by ten wniosek odesłano do ko- 
misyi budżetowej z poleceniem zdania sprawy 
na jednem z najbliższych posiedzeń. 

Nagłość wniosku popierał p. Wachnia- 
nin, a p. Andrzej Potocki, jako jeneralny 
referent komisyi budżetowej, oświadczył, że poj- 
muje pierwszą część wniosku p. Kraińskiego 
tak, iż Wydział krajowy ma ze swego fundu- 
szu dyspozycyjnego przyznać zasiłek pogorzel- 
com Sokala. Otóż przeciw temu mówca nie 
nie ma, ale co do żądania, aby sprawą odesła- 
no do komisyi budżetowej, to wobec tego, że 
komisya ta prace swoje już prawie ukończy- 
ła, sądzi mówca, że lepiej będzie, aby wniosek 


p. Kraińskiego odesłano wprost do Wydziału 
krajowego. 

Marszałek oświadcza, że gdyby pierw- 
sza część wniosku p. Kraińskiego miała być 
tak interpretowana , jak interpretuje ją p. An- 
drzej Potocki, to on nie mógłby jej wcale pod- 
dać pod głosowanie, gdyż Sejm nie może dy- 
sponować funduszem, co do którego raz po- 
wierzył Wydziałowi krajowemu prawo dyspo- 
nowania, 

P. Wincenty Kraiński oświadcza, że 
jemu idzie tylko o to, aby pogorzelcy otrzy- 
mali szybką pomoc, ponieważ zaś Sejm jest 
właśnie zebrany, przeto on uznał za właściwe 
wystąpić ze swym wnioskiem. 

P. Andrzej Potocki sądzi, że należało- 
by inaczej wystylizować wniosek. 

Ostatecznie Izba uchwaliła nagłość wnio- 
sku p. Kraińskiego, a sam wniosek odesłała do 
komisyi budżetowej. 

Z porządku dziennego p. Wójcik uza- 
sadniał swój wniosek o zarządzenie śledztwa 
w sprawie nadużyć urzędników administracyj- 
nych podezas ostatnich wyborów do Rady pań- 
stwa. Mówca podniósł na wstępie, że dla tego 
wystąpił ze swym wnioskiem, gdyż pragnie, 
aby Sejm i cała opinia publiczna potępiły nad- 
użycia i gwałty wyborcze. Potrzebne to jest 
tembardziej, bo czystość wyborów jest u nas 
bardzo wątpliwa. Komitet centralny, zdaniem 
mowty, daje patenty poselskie i rozgrzeszenia 
za przeszłe grzechy i popiera prywatne am- 
bicye. Najważniejszą jednak rzeczą przy wy- 
borach są u nas, jak zapewnia p. Wójcik, pie- 
niądze, od gustu wyborcy zależy co dostanie, 
czy sznapsa czy gotówkę. „Dawniej, rzekł p. 
Wójcik, wrogowie nasi szafowali rublami, gdy 
nie mogli kogoś kupić tytułem, na podobne 
sposoby biorą się i u nasci, którzy chcą zostać 
posłami czy z V. czy IV. kuryi*. W dalszym 
toku opowiada p. Wójcik obszernie o rzeko- 
mych nadużyciach rozmaitych starostów i ko- 
misarzy, i wymienia między innemi starostów 
Michałowskiego z Jasła, Jagoszewskiego z Ro- 
pczyc, Bobrzyńskiego z Drohobycza, Szczer- 
bińskiego z Wieliczki i w. i. jako takich, któ- 
rzy w niedozwolony sposób wpływali na wy- 
bory. O staroście Szczerbińskim np. opowiadał, 
że groził włościanom temi słowy : „Jeżeli nie bę 
dziecie głosowali po mojej myśli, to tak jak 
dotąd byłem dla was ojcem, odtąd będę lwem“. 
Opowiadał też p. Wójcik o tem, że słyszał od 
pewnego włościanina, iż proboszcz miejscowy 
nie chciał mu dać rozgrzeszenia za to, że gło- 
sował na Krempę. Staroście wielickieiau Szczer- 
bińskiemu między innemi to zarzucił p. Wój- 
cik, iż bezprawnie kazał go aresztować pod- 
cząs wyborów. 

Mowę p. Wójcika oklaskiwali kilkakrot- 
nie radykalni Rusini, ludowcy i p. Romanowicz, 
który okrzykami: Słuchajcie ! Słuchajcie ! sta- 
rał się zwrócić uwagę izby na to, co p. Wój- 
cik mówi. 

Jak zapewnia p. Wójcik, wszystko to, co 
on tu przytoczył, stanowi może tylko jeden 
procent praktykowanych szwindlów. 

Marszałek przerywa mówcy uwagą. 
ażeby nie używał wyrazów niewłaściwych. 

P. Wójcik oświadcza, że kto patrzył 
własnemi oczyma na wybory, temu nie można 
się dziwić, gdy wyjdzie z równowagi. 

„U nas, rzekł w dalszym ciągu poseł 
Wójcik, gwałoi się swobodę w imię ładu i po- 
rządku, a ludzie, którzy powinni siedzieć w 
kryminale, chodzą swobodnie poświecie i nad- 
użycia ich są tolerowane dlatego, że oni wy- 
sługują się pewnemu stronnietwu !* Dziwi się 
także p. Wójcik dlaczego urzędnicy, którzy 
wpływali na wybory, dotychczas nie zostali 
„napędzeni*! i zapewnia, że sterał się jak 
„najobjektywniej* prać w domu te brudy, a 
zdaje mu się, że działa w interesie dobra 
ogólnego. 

Mówca prosi o odesłanie jego wniosku do 
komisyi prawniczej. Ruski poseł dr. Ole- 
śnicki oświadcza, że popiera gorąco wniosek 
p. Wójcika, gdyż sprawa ta powinna być grun- 
towrie wyświetlona. Gdyby p. Wójcik wystą- 
pił tylko z inwektywami, możnaby jego wnio- 
sek odrzucić a limine, ponieważ jednak p. 
Wójcik zacytował szereg faktów, przeto zda- 
niem mówcy honor tych sfer, o których mówił 
p. Wójcik, wymaga, aby te fakta zbadano. Te- 
go rodzaju faktów nazbierał mnóstwo także 
mówca i jego stronnicy i powołali się na nie 
w swojej interpelacyi. 

Namiestnik hr. Piniński zażądał głosu 
i rzekł, że w sprawie, o którą idzie p. Wójci- 
kowi, postawiono już swego czasu wniosek na- 
gly, wszelako Izba nie uznała jego nagłości. 
Obecnie ma być sprawa traktowana w drodze 
normalnej. Nadto wniesiono cały szereg inter- 
pelacyi dotyczących tej samej sprawy. Dysku- 
sya obecna toczyć się może tylko co do kwe- 
styi formalnej, od Izby zależy to, co zrobić 
z wnioskiem p. Wójcika, mówca pragnie je- 
dnak zwrócić uwagę na to, że nawet jeżeli 
Izba uchwali ten wniosek, to rząd nie może 
zrobić nie więcej nad to, co już zrobił. Wszyst- 
kie fakta nadużyć wyborczych, zarówno te, 
o których wspomniał p. Wójcik, jak i te, o 
których opowiadano w Wiedniu i które pod- 
noszono w prasie, zostały już bardzo sumiennie 
zbadane. Trzech radzeów Namiestnictwa, zna- 
nych z bardzo objektywnego usposobienia, ro- 
zesłano do tych okolic, w których miały się 
dziać nadużycia, by zbadali wszystkie zarzuty 
i przesłuchali świadków, na których powołano 
się w interpelacyach. Ten materyal, zebrany 
przez delegatów Namiestnictwa, został częścio- 
wo podany do wiadomości Ministerstwa spraw 
wewnętrznych, częścią zużyty będzie tutaj 
w odpowiedziach komisarza rządowego na in- 
terpelacye. Mówca ze swej strony może tylko 
złożyć to zapewnienie, że tak jak przed osta- 
tnimi wyborami polecił władzom, by postępo- 
wały jak najlegalniej, tak samo i w przyszło- 
ści sobie postąpl. 

Niestety, musi mówca zwrócić uwagę na 
to, że agitacya wyborcza prowadzona jest u 
nas często zbyt namiętnie. Specyalnie co do 
wyborów w piątej kuryi okręgu sanockiego, o 
których mówił p. Wójcik, przeprowadzono jak 
najskrupulatniejsze dochodzenie. Fakt przy- 
trzymanie posła Wójcika podczas wyborów 
był rzeczywiście jednym z tego rodzaju, w któ- 
rych starosta nie postąpił sobie tak, jak powi- 
nien był postąpić i to wytknięto mu ostro. 
Bądź co bądź jednak kwestya jest wielka co 
do tego, czy to przytrzymanie p. Wójcika mo- 
żna uważać za aresztowanie. Tak samo co do 
faktu przytrzymania redaktora Rewakowicza 
w Starym Samborze, o którem wspomniał p. 
Wójcik, było pewne zawinienie ze strony sta- 
rosty i zostało mu wytknięte, ale mówca musi 
skonstatować, że p. Rewakowicz wcale nie 
był aresztowany, i że starosta powiedział mu 
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wyraźnie: „Ja pana nie aresztuję* — tylko 
dał mu wskazówkę, że pobyt jego w Starym 
Samborze nie jest całkiem bezpieczny ze wzglę- 
du na agitatorów. 

„A teraz — rzekł namiestnik — proszę Pa- 
nów, poseł Oleśnicki wniósł o całej tej kwestyi 
interpelacyą. Mogę zapewnió panów, że wszyst- 
kie fakta i wszystkie zarzuty w tej interpela- 
cyi podniesione, a jest ich bardzo wiele — gdyż 
naturalnie panowie wkładaliście w nią to 
wszystko, eoście słyszeli — wszystkie te za- 
rzuty były przedmiotem dokładnego i szczegó- 
łowego badania. Ponieważ podobna interpela- 
cya niezawodnie będzie także postawiona w 
Wiedniu, przeto cały materyał wysłałem do 
Wiednia dla ewentualnego użytku. Wolałbym 
nawet, żeby tam odpowiedziano na te zarzuty, 
ażebyście się panowie o tyle bardziej przeko- 
nali, że wszystko z całą sumiennością się robi, 
ażeby z jednej strony ukarać nadużycia, jeżeli 
jakie były, a z drugiej strony uchylić na przy- 
szłość wszelkie niewłaściwości. 

„Jednak nietylko nie wszystko to jest prawdzi- 
we, co podniósł p. Wójcik i dzienniki opozy- 
cyjne, ale jest w tem niestety wiele nietylko 
przesady, ale wręcz nieprawdy — np. nieprawdą 
jest, ażeby starosta Bobrzyński powiedział ko- 
mukolwiek, że zapomogi są tylko dla tych, 
którzy będą głosowali w duchu rządowym. Ani 
on, ani żaden inny starosta, dzięki Bogu, tak 
nie postąpił. 

„Poseł Wójcik użył niektórych wyrazów, 
które stanowczo winny być odparte. Nieprawdą 
jest, ażeby „w kraju naszym wolności osobistej 
nie było* (brawa), ażeby „żandarmerya popeł- 
niała gwałty przy wyborach*, ażeby „wybory 
były farsą", ażeby „konstytucya była strzęp- 
kiem i szmatą* (huczne brawa), a jeżeli pod- 
nosi się takie ząrzuty, że rząd i inni postępują 
w ten sposób, że „osłabiają wzajemną miłość 
i uniemożebniają wspólną pracę“, to raczej 
powiedzieć neleży, że właśnie takie namiętne 
zarzuty osłabiają wzajemną miłość i uniemożli- 
wiają wspólną pracę. (Brawo, brawo). ; 

Ograniczę się do tych niewielu słów, a 
tylko jeszcze raz zapewniam, że w liczbie 
wszystkich zarzutów, które zostały podniesione 
w interpelacyi p. Oleśnickiego, niema ani je- 
dnego, któregoby urzędownie nie badano w 
sposób zupełnie objektywny. O ile fakta nie- 
które zostały oddane komisyi dyscyplinarnej, 
nie chcę przesądzać jej decyzyi*. (Huczne okła- 
ski i brawa). 

Po mowie namiestnika zażądał głosu w 
kwestyi formalnej ks. Stojałowski i zaczął 
polemizować z wywodami namiestnika, sku- 
tkiem czego marszałek dwukrotnie zwrócił u- 
wagę jego, aby się trzymał ściśle kwestyi for- 
malnej i nie zmuszał go do wykonania przy- 
krego obowiązku zastosowania regulaminu. Ks. 
Stojałowski rzekł, że zawsze wolno było odpo- 
wiadaó na to, co namiestnik powiedział, niedo- 
zwalanie tego jest uszczupleniem praw opozy- 
cyi. Marszałek odczytuje odnośuy paragraf 
regulaminu i zwraca uwagę ks. Stojałowskiego, 
że w debacie budżetowej będzie miał dość spo- 
sobności odpowiedzieć na wywody namiestnika. 

P. hr. Stadnieki oświadczył, że on i 
jego stronnictwo bezwzględnie potępia wszel- 
kie nadużycia wyborcze, ale w tym wypadku 
nie ma mowy, aby wobec krótkiego czasu, po- 
zostawionego na obrady Sejmu, komisya mogła 
merytorycznie zbadać zarzuty p. Wójcika. Dla- 
tego mówca głosować będzie przeciw odesła- 
niu jego wniosku do komisyi. 

P. Romanowicz zauważył, że docho- 
dzenia w sprawach wyborczych, dokonywane 
przez ergana rządowe, więc te same, które kie- 
rowały wyborami, nie są dostateczne i dlatego 
Sejm nie powinien odrzucać a limine wniosku, 
żądającego, aby inna instytucya, niż rząd, wy- 
jaśniała zarzuty podniesione przeciw czystości 
wyborów. 

P. Jabłoński oświadcza się za odesła- 
niem do komisyi, zwłaszczą, że nie wszystkim 
zarzutom namiestnik zaprzeczył. 

P. Abrahamowicz podniósł, że to, 
czego żąda p. Wójcik, ażeby przeprowadzono 
śledztwo, już się stało, jak to właśnie wy- 
jaśnił namiestnik. Komisya także więcej nie 
mogłaby zrobić, jak to, co p. Wójcik, tj. we- 
zwać rząd do wdrożenia dochodzeń —a docho- 
dzenia już przeprowadzono. Dlatego mówca 
będzie głosował przeciw odesłaniu wniosku do 
komisyi. 

P. Bernadzikowski postawił w nio- 
sek o zarządzenie imiennego głosowania nad 
wnioskiem p. Wójcika, wszelako tylko 18 po- 
słów oświadczyło się za tem, wobec czego gło- 
sowano przez powstanie z miejsc i 58 głosami 
przeciw 33 odrzucono wniosek p. Wój- 
cika zaraz w pierwszem czytaniu. 

Następnie p. Nowakowski motywo- 
wał wniosek o przyjście z pomocą ludowi 
dotkniętemu klęskami elementarnemi. Wniosek 
ten odesłano do Wydziału krajowego, poczem 
p. Maryewski w dłuższej mowie uzasadniał 
wniosek o wezwanie rządu, by przywrócił u- 
stawę o obrocie mlewem, gdyż zniesienie tego 
obrotu okazało się w wysokim stopniu szko- 
dliwe dla rolnietwa. Wniosek p: Maryewskiego 
odesłano do komisyi gospodarstwa krajowego. 

Z kolei odesłano do komisyi wodnej wnio- 
sek p. Niementowskiego o wezwanie 
rządu, aby przystąpił w Galicyi do racyonal- 
nego wyzyskania siły spadku rzek na obsza- 
rach dóbr własnych, zaś co do innych poczy- 
nił odpowiednie pomiary. — Wniosek p. Śre- 
dniawskiego, ażeby Sejm uznał dc 
kolei Podgórze-Myślenice-Lubień za naglącą i 
upoważnił Wydział krajowy do objęcia na rzecz 
kraju akcyi zakładowych za milion koron, ode- 
słano do komisyi kolejowej. — Do komisyi sa- 
nitarnej odesłano wniosek rektora uniwersytetu 
p. Kruczkiewieza o polecenie Wydziałowi 
krajowemu, aby w porozumieniu z rządem stą- 
rał się o uzyskanie budynków na pomieszcze- 
nie klinik dermatologicznej i okulistycznej, już 
istniejących, i klinik, które należy aktywować 
w najbliższym czasie, jak klinik chorób ner- 
wowych i umysłowych, chorób dzieci, chorób 
krtani, gardła i nosa, chorób usznych i kliniki 
dentystycznej. 

, Następnie uzasadniał p. Romanowicz 
swój wniosek o opracowanie projektu ustawy 
krajowej o postępowaniu dyscyplinarnem z na- 
uczycielami szkół ludowych. Wskazał między 
innemi na to, że sejmy powinny zapobiedz, 
aby Rada państwa nie uchwaliła ustawy takiej 
państwowej i tem samem wkroczyła w zakres 
zastrzeżony ustawodawstwu krajowemu. Wnio- 
sek jego przekazano komisyi szkolnej. Również 
do komisyi szkolnej odesłano wniosek pp. Ma- 
łachowskiego, Rottera i Bernadzikowskiego, 
tej treści: 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby, 


po zasiągnięciu opinii Rady szkolnej krajowej, 


poprawić byt nauczycieli, 
wątpliwie znajdzie u nich posłuch głos partyi 
wywrotowych, a mówca dodaje, 
zniechęcą się i staną się leniwi. (Oklaski). 


fekcyi damskiej rozpoczęło strejk, 
nie uwzględniono 
płacy. 


opracował i przedłożył Sejmowi na najbliższej 
sesyi projekt uregulowania płac nauczycieli 


Zborowa. J. Rylska, M. Siedlecka, B. Bandrowski 
i S. Tomik z Krakowa. H, Wojtkowska z Grzyma- 
szkół ludowych, oparty na następujących za-|łowa. A. May z Zbaraża. 
sadach: 1. Każdy nauczyciel po złożeniu egza- HOTEL EUROPEJSKI 
minu kwalifikacyjnego nabywa prawo do peł- ALBERT SZKOWROW 
nych poborów 


stałego nauczyciela. 2. Bez 
względu na miejscowość każdy nauczyciel z 
egzaminem kwalifikacyjnym otrzymuje jedna- 
kową pierwszą płacę, która stopniuje się we- 
dle trzech rang po każdych 10 latach niena- 
gannej służby. Dodatki rięcioletnie pozostają 
niezmienione i mogą być wstrzymane na pod- 
stawie orzeczenia dyscyplinarnego. 3. Nauczy- 
ciele z egzaminem kwalifikacyjnym pobierać 
będą dodatki aktywalne, które mają być sto- 
pniowane wedle klas miejscowości i o ile mo- 
żności zastosowane do wzoru trzech najniższych 
rang urzędników państwowych. 

W uzasadnieniu tego wniosku p. Mała- 
chowski wskazał na to, że 2000gmin w kraju 
naszym jeszcze wcale szkoły nie posiada, a 341 
szkół wiejskich już zorganizowanych było 
zamkniętych z braku sił nauczycielskich. Jak 
to źle wpływa na stan oświaty, okazała osta- 
tnia konskrypcya, wykazująca 4,660.000 analfa- 
betów, t. j. prawie 64°% ludności. Brak zaś sił 
nauczycielskich tłumaezy się bardzo małemi 
płacami dotychczasowemi. 

Cyfr wnioskodawcy nie obliezali dokła- 
dnie, gdyż nie wiedzieli, jakie minimum płacy 
Sejm uchwalić zechce, ale gdyby o 100—200 
koron wszystkim nauczycielom podwyższono, 
to cały wniosek wymagałby niespełna mi- 
liona koron rocznie. Zniesienie instytucyi t.zw. 
nauczycieli młodszych w całym kraju koszto- 
wałoby 90 - 100 tysięcy koron rocznie. 

W ostatnich czasach wszystkim urzędni- 


kom i funkcyonarynszom podwyższono płace, 
i państwowym i autonomicznym i miejskim, 
tylko nauczyciele pozostali ostatnimi, a po- 
winni byli być pierwszymi. 


Odzywały się słusznie zdania, że należy 


inaczej nie- 


gdyż 


że inaczej 
Godzina 2*,. Posiedzenie trwa dalej. 
+ * 


Do Sejmu przybyła deputacya Rad 


powiatowych jasielskiej, ropczyckiaj i pilzneń 
skiej, reprezentowanych przez pp. Bujnowskie- 
go, dra Steinhausa, dra Pawłowskiego i Puzę 
w sprawie budowy kolei Jasło-Dębiea i Jasło- 
Konieczna. Deputacya przedstawiła sprawę tę 
ministrowi Piętakowi, pp. Zaleskiemu. referen- 
towi hr. Andrzejowi Potockiemu i Marszałko- 
wi krajowemu. — Przyrzeczono sprawą tą go- 
rąco się zająć. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Lugdun 1 lipca. Członkowie stowarzysze- 
nia „Patrie française“ i rewolucyjni socyaliści 
odbyli wczoraj równocześnie zebrania. Po ich 
ukończeniu zaszła między uczestnikami obu 
zebrań bójka na pięści. Policya aresztowała 
20 osób. 

Petersburg 1 lipca. Przy współudziale 
paryskiej Societó gónerale ma tu byó założony 
nowy bank pod nazwą Banku północnego. Ka" 
pitał zakładowy 6 mil. rubli ma w miarę po- 
trzeby być powiększony. Nominalna wartość 
akcyi 1.000 franków = 375 rubli. 


Madryt 1 lipca. Urzędowo zaprzeczają 


wiadomościom o pojawieniu się dżumy w Oporto. 


Algier 1 lipca. Nowy gubernator Algieru, 
Revoil, wygłosił na posiedzeniu rady mowę, 
w której między innemi powiedział, że będzie 
dążył do powiększenia sfery wpływów francu- 
skich na Zachód przez rozszerzanie stosunków 
handlowych. 

Kapsztad 1 lipca. W ciągu ostatnich 48 
godzin zachorowały na dżumę w Kapsztadzie 
4 osoby, a w Port Elizabeth jedna osoba. Ogó- 
łem dotychczas zachorowało na dżumę osób 
749, umarło zaś 357. 

Wiedeń 1 lipca. (Cesarz udaje się jutro 
rano na dwumiesięczny pobyt letni do Ischlu. 

Budapeszt 1 lipca. Cztery tysiące ro- 
botnie i robotników z fabryk i pracowni kon- 
ponieważ 
ich żądań podwyższenia 


Londyn 1 lipca. W sobotę i niedzielę 


panowała w różnych okolicach Anglii silna 
burza, która wyrządziła bardzo wielkie szkody 
w polu. W Portsmouth uderzyły pioruny w 
kilka gmachów publicznych. 


Madryt 1 lipca. Wczoraj podczas procesyj 


jubileuszowych w Barcelonie wtargnęli masoni 
i socyaliści do kilku kościołów z okrzykami: 
„Niech żyje rewolucya ! 
Wśród kobiet powstała panika. Policya wypę- 
dziła awanturników. 


Śmieró klerykałom*, 


Londyn 1 lipca. Do Timesu donoszą z Szangaju: 


Telegram nadeszły z Teaifu przynosi wiado- 
mość, że przybyła tam wielka ilość zbiegów 
z Mandżuryi, którzy zapewniają, 
wincyę Szingking 
wstańcy plądrują i mordują po całym kraju. 
W okolicach miasta Mukden mają wszystkie 
miejscowości stać w płomieniach. Setki mie- 
szkańców pomordowano. 
skowe 
rządku. 


że całą pro- 
ogarnęło powstanie. Po- 


Rosyjskie siły woj- 
nie wystarczają do utrzymania po- 


Szangai 1 lipca. Wedle depeszy Czenga 


zawiadomiła cesarzowa wdowa wielką radę ko- 
ronną, że postanowiła wybrać na stolicę pań- 
stwa miasto Kaifongfu w prowincyi Honau, 
albowiem obawia się, iż w Pekinie zostałaby 


wziętą zdradziecko do niewoli. 


HOTEL GEORGE. © 

Przyjechali dnia 1 lipca. Hr. Lamberg z Wie- 
dnia. Hr. H. Szeliski z Komborni, Br. A. Hormu- 
zaki i dr. J, Kóssler z Czerniowiec. A. Ceglecki z 
Krasnego. B. Daszewski z Rokatyna. T. Bohdan z 
Zadwórza. K. Hauser z Połany. St. Wiśniewski z 
Gumnisk. M. Zieleński z Strutyna. St. Rulikowski 
z Warszawy. M. Jaruntowska z Twierdzy. M. 
Chłapowski z Poznania. O. Smreker z Manheim, 


HOTEL FRANCUSKI 

Przyjechali dnia 2 lipca. S. Stojałowski, M. 
Znamięcka i L. hr. Russocki z Stryja N. br. Enis 
z Drohowyża, W. Gerzabek z Schodnicy. J. Klej- 
nowski z Borysławia. W. Wasilewski z Bolechówa, 
N. Krokowski i D. Lutyński z Jagielnicy. L, Thom 
z Ożeli. A. Cyga z Bursztyna. S. Zwolscy z Bry- 
niec. E. Rosenthal i J, Kalinowski z Brodów. M. 
Brysiewiczowa z Turki. A. Szymberska z Wierz- 
bian. F. Burkert z Cieszyna. F. QGuszkowki z 
Ostrożca. S. Dorożyński z Rohatyna. M. Przyk z 
Sambora. A. Kosiński z Czortkowa M. Jankowa z 
Glinian. S. Ptaszyński z Petersburga. S. Chojeccy 
z Rudek. O. Opieńscy z Żółkwi. W, Kazik z Rze- 
Szowa. S. Śliwiński z Schodnicy. L. Hamorski z 


Przyjechali dnia 2 lipca. 
Wolicy. K. Marmorosz z Karewa. J. Griinwald z 
Jezupola. Dr. J. Horn z Wiednia Por. Mirna z 
Kamionki Strnm. A. Pędracki z Turki. B. Jocz z 
Krzywcza. Dr. A. Schiitz i A, Włodek z Krakowa. 
W. Jonas z Przemyśla. A, Jarzymowscy z Chło- 
piatyna. Rotm, J. Kaunez z Kamionki. Dr. J. Stern- 
berg z Mielca. M. Trzecieska z Miejsca Piastowe- 
go. M. Schneider z Stanisławowa, 


A. Stankiewicz z 


NADESŁANE. 


CLOS SEVM: THORNA 


Codziennie pee teame Pak o godzinie 8. Bilety 


wcześniej do nabyca w biurze Ptol 


Dr. Michał Śliwiński 


z KRAKOWA ordynuje przez lato 
w RYMANOWIE 
(Dom Zontaka). 


Założony w r. 1853 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmę : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety. 

Poleca do ciągnienia 1 lipca b. r. 

PROMESY 
na losy kredytowe z r. 1858go po K, 1250 
Główna wygrana K. 300.000 
na losy komunalne miasta Wiednia po K. 11 
Główna wygrana K. 400.000 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. 
Prenumerata roczna K. 3.40 i 
na prowincyi. 


K. 8.60 


we Lwowie, 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku 
(Czas środkowo-europejski). 


POCIĄG 
_posp. | osob. 
przych. 0 godz. 

ES 


Do Lwowa z: 


(na dworzec główny) 


Czerniowiec, Jekan, (Constancy, Bukaresztu) 
kowa (Orława, N. Sącza, Tarnowa. Jasła, Cha- 
bówki, Zakopanego, Rzeszowa, Berlina, Wrocła: 
wia, Warszawy i Wiednia) 

Podwałoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec 


Krakowa (Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rymanowa, Sanoka, Przemyśla) 

Czerniowiec, (ckan, Stanisławowa, Husiatyna) 

Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września 
włącznie) 

Janowa 

Tarnopola (Krasnego, Brodów) 

Ławocznego (Stryja, Chyrowa, Sanoka, 
i Pesztu) 

Sokala i Rawy ruskiej 

Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, 
Berlina, Wrocławia, Orłowa, od 15/5 do 15; Tar- 
nowa. Pesztu) 

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Prze- 


Kałusza 


ay a 

Stanisławowa (Kerösmezü, Potutor, Chadarowa) 

Januwa 

Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa (z Ławocznego 
od 1 czerwca do 15 września.) 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, 
Cbabówki i Zakopanego 

Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu, Jass, Hu- 
siatyna i Stanisławowa 

Pudwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Ho- 
siatyna, Tarnapola i Brodów 

Brzuchowie (od 16 maja da 15 września w niedziele 
i świeta) 

Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 

Pongoloczysk (Kijowa, Odessy, G'zymałowa, Ko- 
zowy, Brodów) 

Czerniowiec, ltzkan, Stanisławowa 

Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Wieliczki, 

rłowa, Rozwadowa, Sambora, Chyrowa 

Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele 
i świę! 

Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
Lubaczowa, Sanoka, Pesztu, Przemyśla, Orłowa 
od 1 lipca do 15 września 

Brzuchowie (od 16 maja do 15 września codziennie 

Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
i święta 

Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Husiatyna, Potutor, 
Kóresmez0 

Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września) 

Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy, 
Tarnowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 

Podwałoczysk (Kijowaj, Odessy, Brodów, Kopy: 
czyniec) $ 

Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze*) 


Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, Zaleszczyk 
i Kopyczyniec 


Tarnopola i Brodów 

Podwałoczysk. Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopy 
czyniec, Podwysokiego i Brodów 


Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, 
i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

Ickan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Con- 
stancy 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, 
Samhora 

Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie) 


Czerniowisc, Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 

łŁawocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Chyrowa, Przewor- 
ska, Kozwadowa, Stróżego. Tarnowa, a od 15 
czerwca do 15 września włącznie Sanoka, Ry 
manowa, Iwonicza i Jasła 

Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławocznego od i 
czerwca do 15 września) 

Janowa 

Podwołoczysk, Zaleszczyk, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Grzymałowa, Kozowy 

Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 

Janowa tod 1 maja do 15 września w niedziele 


i święta 

Podwołoczysk (Kijawa, Odessy, Brodów) Kopyczy- 
niec, Zaleszczyk, Grzymałowa N 

Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele 
i święta 

Czerniowiec, lckan, Stanisławowa, Husiatyna 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Cha- 
bówki, Zakopanego 

Stryja, Drohobycza, Borysławia, Sambora I Chyro- 
wa (Skolego tylko od 1 maia do 30 września) 

Janowa (codziennie od 1 maja da 15 września) |; 

Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 

pd Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro- 
sławia 


Stanisławowa 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, 
Orłowa (od 15 czerwoa do 15 września), Tarnowa, 
Chyrowa, Mezó-Laborcza i Pesztu 

Janowa (od 1 maja do 15 września w dni powsze- 
dnie, a od t6 września do 30 kwietnia 1902 co- 
dziennie) 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 

Tarnopola i Brodów 

Sokala i Rawy ruskiej 

Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele 
i świeta) 

Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
i święta) 

Czerniowiec, ltzkan 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Przeworska, Rozwa- 
dowa, Rzeszowa, Orłowa, Tarnowa, Chyrowa, 
Rymanowa, lIwonicza, 
i Wieliczki 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymalowa, 
Zaleszczyk i Podwyso kiego 


(z dworca ,„Podzamcze'') 


Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy ` 

Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk, Husiatyna, 
Grzymałowa, Kozowy s 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Załeszczyk, 
Grzymałowa, Kijowa i Odessy 


Chabówki, Zakopanego 


Tarnopola i Brodów À 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
Podwysokiego i Grzymałowa 


Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami. — 
Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 86 minut 
od czasu lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: 
Zwykłe bilety ajencya dzienników J. St. Sokołowskiego 
w Pasażu Hausmana l. 9 od 7mej rano do 8mej godziny 
wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biu- 
ro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiekich 1. 5 
w podwórzu, schody HO, drzwi nr. 52) w godzinach urzę? 
dowych (8—3, w święta 9—12). 


å 
22) 


Wśród szczęku mieczów, 


Epizod z wojny francusko-pruskiej 
przez 
Maksa Pembertona. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ XVII. 


Gruby mężczyzna, z wielką czarną brodą 
i ogorzałą twarzą, podjechał do biwaku, gdy 
domawiała tych słów i zamienił powitanie 
z Brandonem. Wystarał się gdzieś nadzwy- 
czajnym sposobem o mały jednokonny wózek 
i siedział w nim pykając z zadowoleniem kłę- 
by dymu z fajki, jak gdyby nic nadzwyczaj- 
nego nie zaszło. Kiedy go przedstawiono Bea- 
cie, jako Ryszarda Watts, odjął na chwilę cy- 
buszek od ust i uchylił skrzydła swojego som- 
brera, niedbale narzuconego na tył kędzierza- 
wej głowy. Wyglądał na lat sześćdziesiąt i na 
człowieka, który jadał chleb z wielu pieców. 
Robił wrażenie obywatela całego świata, nie- 
zależnego od nikogo. 

— Czy to ta pani? — zagadnął krótko. 

— To jest pani Lefort — objaśnił Brandon. — 
Ma z sobą sługę, ale ta może usiąść w tyle. 

Watts skinął głową i włożył znowu fajkę 
do ust. 

— Więc ich jest już dwie... A co więcej? 

Brandon roześmiał się. 

— Pan Watts nie jest przyzwyczajony do 
wożenia tego rodzaju pakunków, Beato — rzekł. 
— Ale odwiezie cię do samego Strassburga, a 
towarzystwo jego daje lepszą rękojmię Piapieł 
czeństwa, niż eskorta całego szwadronu dra- j 
gonów. 

— Ależ zdawało mi się, że pan jedziesz do 


Hagenau ? — z odcieniem niepokoju zagadnęła 
Beata. 

— Tak, jeżeli mi wasi ludzie nie staną na 
przeszkodzie. 

Rozetka z trudnością wspięła się na wó- 
zek i usadowiła się w półkoszku. 

— Otóż i tuczna gąska, wieziona na jar- 
mark — zawołała wesoło. 

Mówiąc, strzelała figlarnemi oczami na 
żołnierza, który pomagał jej wsiadać, ale Ry- 
szard Watts nie zwracał na nią uwagi. Wy- 
ciągnął szeroką, kosmatą dłoń, aby pochwycić 
rękę Beaty, a teraz przemówił do niej, jak do 
dziecka : 

— Miedź pani spokojnie i trzymaj się drążka. 
Droga jest pełna wybojów, a koń się potyka 
co chwila. Jadłaś pani śniadanie? To dobrze, 
bo w drodze pewnie nic nie dostaniesz. 

— Więc ty nie jedziesz z nami, Brandonie? 
— spytała młoda kobieta, oglądając się za nim. 

— Przeciwnie, wyruszamy w tej chwili. Oto 
sygnał. 

Ryszard Watts wzruszył potężnemi ra- 
mionami. 

— Qzy nie mogłabyś pani choć dzień jeden 
obejść się bez bałamucenia tych ładnych żoł- 
nierzyków ? 

Ona gniewnie spojrzała na niego. Oczy 
jego miały dobry wyraz, ale obejście miał nie- 
dźwiedzia. 

— Jeżeli panu zawadzamy... 
płomieniona. 

— Cóż znowu?!.. Angielka!.. Jeszczeby 
też pani zawadzała |... 

I popędził konia, który utykając, poniósł 
ich przez pola i bruzdy. Beata po raz ostatni 
może w życiu powiodła tęsknem okiem po le- 
sistych wzgórzach, gdzie stałń leśniczówka, i 
zobaczyła dymiące zgliszcza domów, chwiejące 
się mury i czarne sterczące ruiny kościołów, 
gdzie wczoraj jeszcze rozbrzmiewała chwala 


— zaczęła za- 


PRZEGLĄD z dnia 2 Lipca 1901. 


Pańska. Na polach, nad rzeką oracze grzebali 
zmarłych. Zardzewiałe krwią pancerze, pognie- 
cione kaski, skręcone szable, strzępy mundu- 
rów, strzaskane karabiny, konie z rozprutemi 
| wnętrznościami i zesztywniałemi nogami, ster- 
czącemi do góry, świadczyły o wczorajszych 
krwawych zapasach. A na ten obraz zniszcze- 
nia i śmierci słońce poranne zarzucało królew- 
ski płaszcz złotych promieni, jaskrawe mundu- 
ry uwijały się po dolinie, trąbki brzmiały w 
powietrzu, a poezya natury i rycerskości prze- 
słaniała ponurą rzeczywistość wojny. 

Beata całą siłą pragnęła wyrwać się co- 
prędzej z tego miejsca Śmierci i grozy, aby 
wydostać się do pełnych Życia i ruchu ulio 
Strassburga, gdzie czekała na nią babkai gdzie 
wkrótce spodziewała się zobaczyć Edmunda. 
W duszy dziękowała teraz Bogu, że był on 
w niewoli i że wojna nie mogła go już uszko- 

dzić. Wydostali się na szeroki gościniec, ale 
droga była utrudniona, bo wojska ciągnęły 
nią zewsząd, a na każdym zakręcie ukazywały 
się spiczaste hełmy i błyszczące lance uła- 
nów. Tu dzieje rozpaczliwej pogoni wypisane 
były na każdym kroku. Trupy ze szklistemi 
oczami wychodzącemi z głowy, spozierały na 
nich z każdego cuchnącego, błotnistego rowu. 
Konie bez jeżdzców z poszarpaną uprzężą, roz- 
biegały się na wszystkie strony, rżąc żałośnie, 
albo też skupiały się w zdziwione, wylękłe 
stada, dźwigając jeszcze oblużnione siodła na 
pokłutym i broczącym krwią grzbiecie. Stosy 
porzuconej w pośpiechu lub wytrąconej z ręki 
broni, walały się po ziemi. Potrzaskane furgo- 
ny, lawety z poutrącanemi kołami, puste wo- 
zy splądrowane i rozbite, wojenne lunety, na- 
wet pogubione listy i prywatne notatki zna- 
czyły slady wystraszonej ucieczki żywych, tak 
jak wał świeżych mogił u podnóża gór, zna- 
czył ślady nieubłaganego pochodu śmierci. Ale 
widok ten nie pobudzał już Beaty do litości, 


ani do łez. Jeżeli z tej strasznej powodzi krwi 
mąż jej uszedł cało, z życiem, to nie miała 
prawa żądać niczego więcej. Myślała o dzie- 
ciach, które daremnie dziś dopominać się będą 
pieszczot ust zamkniętych na zawsze.. Ileż 
ich tam jest tych sierot, w mieście, do którego 
wiózł ją ten szczególny Anglik! Ileż kobiet 
zanosiło łzawe modły w zaciemnionych, mil- 
czących kościołach, za tymi, którzy tam leżą 
rozkrzyżowani martwo na zielonej murawie!... 
A ona jedna była błogosławioną... szczęśliwą 
wśród tego morza bijącej zewsząd rozpaczy. 
Nie samolubstwo, ale wdzięczność nadawały 
myślom jej ten kierunek. 

Minęli wiosek wiele po drodze, zanim dziwny 
towarzysz Beaty przemówił słowo i wyjął por- 
celanową fajkę z milczących ust. Zdawał się 
nawet nie słyszeć zdziwionych „wykrzykników 
Rozetki. Szczególnem wydało się młodej żonie 
Edmunda, jechać tak w świat z nieznajomym 
człowiekiem, ale zaczynała już nawykać do 
nadzwyczajnych rzeczy. Cieszyła się chwilą 
obecną i nie żądała nie więcej. 

— (zy pan jedzie także do Strassburga? — 
zagadnęła, aby przerwać milczenie. 

On wyjął powoli fajkę z ust i odparł : 

— Tak; jeżeli wasi francuscy przyjaciele 
mnie tam wpuszczą. 

— Więc sądzisz pan, że będziemy mieć tru- 
dności w dostaniu się do miasta ? 

— Nie, ale jak się tam raz dostaniemy, to 
niech Bóg czuwa nad nami! 

Czas jakiś palił fajkę w zamyśleniu, 
tem rzekł: 

— Dziś, moja pani, nie ma już nio dobrego 
we Francyi. Całe życie biłem się i tłukłem 
po świecie, więc wiem, co mówię. Niemcy za 
tydzień staną pod murami Strassburga, a wte- 
dy spróchniały owoc spadnie z drzewa. Próch- 
niał on już od czasu, kiedy niegodne ręce po- 
kusiły się o niego. 


po- 


Widzisz pani tego trupa 


w rowie? Wczoraj błyszczał cały od złota i 
sławy, a dziś leży martwy, ze szlifami poczer- 
niałemi w błocie, a sława uciekła w góry, 
gdzie Prusacy palą domy i wioski, znacząc 
swój zwycięski pochód naprzód. Pani poślubi- 
łas Francuza, więc bardzo naturalna rzecz, że 
mi nie dowierzasz. Dwadzieścia lat temu i ja 
tak samo myslałem, jak pani, ale dwadzieścia 
lat, to długi kawał czasu. Francya była wtedy 
pierwszym narodem w Europie. Za drugie 
dwadzieścia lat może znowu wróci na swoje 
dawne stanowisko, ale ci biedacy nie doczekali 
się tego. 

Zabity strzelec leżał przy drodze z gło- 
wą opartą na ręku, jakby spał spokojnym 
snem dziecka, ale wspaniały jego mundur zo- 
stał cały zawalany błotem, a włóczęgi ciągną- 
ce za łupem, odcięli mu dwa palce, aby ścią- 
gnąć z nich pierścionki. Beata zamknęła oczy 
ze zgrozy, 8 nie widzieć jego twarzy. Na 
jakież nieznane pola niebezpieczeństwa i śmier- 
ci wiodła ją ta nowa podróż. Miasta zagrożo- 

e... Czyż to być mogło?! 

— Jadę do Strassburga, 
przybędzie, gdy go wypuszczą z niewoli — 
rzekła. — Nie mogłam schronić się gdziein- 
dziej, bo nie mam innych przyjaciół we Fran- 
cyi. Nawet jeżeli Niemoy tam wejdą, to sądzę, 
że nie mi złego nie grozi. Między nimi są 
także porządni ludzie. 

On skinął głową potakująco. 

— Są, przyznaję to. Zresztą , co cię, dziecko, 
obchodzi wojna? Strassburg ucierpi... ale pani 
masz swoich przyjaciół Anglików — bo wszak 
przyjaciele twoi są Anglikami? 

— A jeżeli nie? — odparła z uśmiechem. 

— W takim razie byłoby źle... 


bo mąż mój tam 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


O00000000000000000 
Po cenach 5 


, redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 


„ia da do ła 4 AM | EEEE ZUNEFZYWAJZEETROZCESEEE | 


Miechy, bormaszyny, kowadła stalowe, 
śrubsztaki itp, wagi na bydło, pompy do 
spirytusów, sikawki ogniowe, węże i pasy 


polecają najtaniej 


8 
kich bez wyjątku dzienników, Q 
iwawskich , i krakowskich, O 
warszawskich, wiedeńskich, © 
czeskich, francuzkich ete. Q 

Q czasopism fachowych miejscowych, ( 

[e] zamiejscowych i zagranicznych, za- ($$ 
mówienia na klisze i rysunki do 8 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 8 
przyjmuje, = 
Ajenoya dzienmków i ogłoszeń 
Sokołowskiego 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9: 
Kosztorysy gratis, 


Skład płócien _ korczyńskich i 
bielizny gotowej we Lwowie, Halicka 16, 
poleca płótna i weby czysto lniane kor- 
czyńskie w rozmaitych grubościach, Sz8- 
rokości 75, 80, 90, 150, 165 i 180 ctn. 
Ceny stała fabryczne. 

Proszę się przekonać, że praw- 
dziwie domowy, zdrowy, Smaczny wikt 
tylko na maśle, rydaje JADALNIA, 
plac Smolki 1. 3. 

willa o kilku- 


Brzuchowice, Mista u bika 
eyach, pięknie położona, PR do 
sprzedania. Ul. Kopernika 18, Hp 
Koszyk 5-ciekilowy moreli a 
wszędzie franko za zaliczką 3 korony. 
Stefan Kiss, oksporter Szabadka (Un- 


garn). 


J. NEUBERGER i Ska 
Lwów, ul. Grodecka 53. 


Główne zastępstwo fabryki Wichterlego 
w Prościejowie. 


AAA A AA 
Znika 


nieczysta cera, piegi, zaskór- 
niki, zmarszczki, ostra i su- 
rowa skóra na twarzy 


przez użycie 
HANTZSCHLA ł 


Mieka z ogórków 
flaszka 3 kor. i 1 kor. 6U hal. 


|| Mydło z mleka ogórkowego 
po 80 hal. karton 2 kor. 


| Puder z mleka ogórkowego. 
pudełko 2 kor. 


Wynaiazen i dostawca nadw. 
HANTZSCHEL, Drezno. 


Tylko 


gładka, czysta skóra, pięk- 

ność twarzy aż do późnej 

starości. W lecie i zimie nie- 
zbędne. 


DZIENNIKI 


wychodzące rano we Wiedniu 


dostarcza i sprzedaje nume- 
rami pojedyńczymi 


lego samego dnia wieczorem 


ul. 


ST A UBOD 


czyli olej ochraniający od prochu i kurzu 


najtaniej i najlepiej do nabycia w handlu 


w. CZOPP — ul. Żólkiewska 2. 


Sekretaryat Jego Królewskiej Wysokości 
Księcia Leopolda: Bawarskiego 


Do 


Pana Fryderyka Schubutha i Sp. 


handel herbaty i kawy 


Podpisany urząd uprasza uprzejmie o łaskawe nade- 
słanie 30 pakietów herbaty Souchong p. 2 po *|, kl. 


- Poszukuje sią pannę służącą z le- 
pszej rodziny, zdolnej w „krawieczyźnie, a 

przytem aby mogła zająć się trochę go- 
spodarstwem. Zgłoszenia do Ajencyi 
dzienników pana Sokołowskiego, = AE 


Pasaż Hausmana. 


Wyłączna sprzedaż hurtowna i de- 


Piotra Mikolascha i Sp. 


EURES KEM 


tailicena RÓ) 


a kor. £60, z tego samego gatunku jak co roku pobieramy. 


Sekretaryat Jego SE Wys. Księcia Leopolda Bawarskiego 


d; 


MORELE do smażenia, 
5 kilo 2 kor. 80 hal. rozsyła franko za 


Pomieszkanie sleganckie $ pokoi, 
przedpokój, kuchnia, łazienki, wodociągi, 
gazowe oświetlenie w kamienicy ulica 
Ochronek 8 II. p. zaraz do wynajęcia. 

Zamożniejsi uczniowie szkół śre- 
dnich, znajdą bardzo przyzwoite umiesz- 
czenie z rodzicielską opieką. Wikt po- 
ływny, hygieniezny, na Żądanie konwer- 
sacya francuska, w domu wyższego urzę- 
dnika państwowego we Lwowie. dros w 
Ajencyi dzienników, Pasaż Hausmana. 
C Fin zaprenumerować od lipca? 

O „DŹZWIGNIĘ* wraz z humorysty- 
cznym i powieściowym dodatkiem „NO- 
WY FAUN“ drukującym fantastyczną 
powieść „Wyprawa do krajów niezna- 
nych na "księżycu". Numer okazowy prze- 
syła się bezpłatnie, wystarczy zażądać 
pod adresem: Redakcya „ DŻWIGNI* we 
Lwowie. — Qdzie dawać ogłosze- 
mia? Do tego dziennika i do „DŹWI- 
GNI. Adres jak wyżej. 

Sprzedam majątek na Podolu. Ku- 
pię z lasem dobrą glebę A. B. post. 
rest Lwów. 


Pisarz ekonomiczny teoretycznie i 
praktycznie wykształcony, obznajomieny 
z prowadzeniem mleczarstwa, poleca się. 

Zgłoszenia pod W. K. poste restante 
Czudec. 

- Poszukuję w górskiej okolicy na 
wsi, blisko stacyi na 4 tygodnie, osobne- 


Postanowilem 


po części na 
willegiaturze, również Szaanownym Zakła- 
dom kąpielowym, na każde łaskawe 
zamówienie dostarczać wszelkich to- 
warów w zakres handlu korzennego wcho- 
dzących po tych samych zełżonych 
cenach, jakie tu na miejscu mieli, nie 
licząc fatygi wysyłki, ani opakowania, 
polecając przytem, szczególnie Wnym P. 
P. lekarzom kuracyjny, znakomity koe 
niak francuski oryg., butelka po złr. 
8:50 wysyłka od 2 butelek franko. Naj- 
przedniejszą herbatę zbioru majowego, 
absolutnie niederwującą i nader przyje- 
mną w smaku i aromacie, jedynie możli- 
wą do używania nawet dla osób nerwo- 
wych, pół funta złr. 1-50, dla amatorów 
zaś najlepszej jakości rum bremski, ró- 
wnież wina wypróbowanej jakości tylko 
naturalne, wskazane dla osłabionych i 
rekonwalescentów w różnych gatunkach, 
w cenie za butelkę 60 centów, 80, 1 złr., 
1:50, 2, 2:50, 8:50 i 5, wysyłka si 5 bu- 
telek. Kawa doborowej jakości w wo- 
reczkach po 43/, klgr. po cenie za wore» 
czek złr. 6:50, 7, 8:70, 9:25, 9:65, i 10-40 
wysyłka do wszystkich miejsco- 
wości odwrotnie i franko. Poleca- 
jąc się licznym rozkazom, kreślę się z 
pełnym szacunkiem 


Leonard Solecki 


WE LWOWIE 


0000033000000000006 0600000008000000000 


PROSZE CZYTAĆ! j 
øp- Czasopismo kwartalne? 


apecyalnego składu artyknłów gospodarczych i składu 
brycznego tarb, lakierów, pokostów itd. 


Monachium 21 czerwca 1901. 


we Lwowie, Rynek l. 45. 


Z szacunkiem 


. B. Hubrich mp., sekretarz dworu. 


WYKAŻ TOWARÓW e 


firmy 


j A. Thierry prawdziwa maść z centyfoli 


do godz. wpół do 11stej 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


L. PLOHN 


(dzierżawca Sokołowski). 


Karola Ludwika Nr. 9. 


Oddział meljoracyjny 


Lwowskiej Filii 
banku Gal. dla handlu i przemyslu 


jest najsilniejszą maścią śóią gającą, wywiera przez grun- 
towne czyszczenie, uśmierzające ból, szybko gojący sku- 
tek, uwalnia przez zmięknienie od obcych ciał wszel- 
kiego rodzaju. Jest niezbędną dla turystów, kolarz 


i jeźdźców. BŞ- Ďo nabycia w aptekach. 
Główny skład we Lwowie w aptece S. Ruckera 


Pocztą opłatnie Zsłoiki 3 K. 50 h. Próbny słoik za po- M 


przednią gotówkę 1 K. 80 h. wysyła wraz z prospektem 
i spisom składów wszystkich krajów Apotheker A. 
Thierry's Fabrik m Pregrada bei Rohitsch- 


dy  Sauerbrunn. Należy unikać naśładowań i uważać ną Pl 


powyższy w każdym słoiku wypalony znak ochronny, 


Nowo otworzony 


Jagiellońska 3 


$KURJER KOLEJOWY 


eny od 4 Lipca A 


wykonuje wszelkie prace meljoracyjne jako to: 
planów, wygotowywanie kosztorysów do drenowania pól, na wodnie 
nia i odwadniania łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek 
ete. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych 


prac. Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczególnej 
umowy. W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 


zdjęcia 


zawiera 


najdokładniejszy rozkład jazdy 
pociągów osobowych i pośpie- 
sznych dla Galicyt i Bukowiny 
Ceny biletów do wszystkich stacyj, 


I znych Galicyi i Bukowiny. Naj- 

| lepsze połączenia z zagranicą i, 
do miejsc kąpielowych. —Dział 
informacyj ny. 


. Odległość kilometrowa. 
Geograficzny rozkład stacyj 
mapą sytuacyjną kolei żela- 


Kurjer Kolejowy 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach, biurach i trafikach 


Lwów, Rynek l. 38 
na Il. i 100. kwartał już wyszło z druku i jest do dyspozycyi è- 

Szan. P. T. Publiczności. | 
Na łaskawe żądanie wysyłam gratis | franko. 


2000000800090000000009I00000000000 


+ 


go pokoju z całem utrzymaniem w cenie 
razem do 35 złr. „Emil 30, p. r. Lwów“, 


wszechstronnie 
Gospodarz wysziaicony, 
zamiłowany w swym zawodzie, posiąda- 
jący długoletnią, bogatą w doświadczenia 


praktykę, przyjmie odpowiednie stanowi- 
się organiza- 


sko. Dotychczas zajmował 
cyą gospodarstw za granicą. 

Poważne rekomendacye w danym ra- 
zie kaucya. Łaskawe oferty pod „Gospo- 
darz“ do Biura J. Hopcasa i A. Salomo- 
nowej, Kraków, pl. Maryacki 2, 


Józefa Schustra kołdry i matera- 
ce uznane wszędzie za najlepsze i naj- 


EE ul. Batorego 2. Ę 
Handel korzenny win i delikatesów. 


= 
KARNUJNSA NAM p 


Na gorącą porę roku! 


Aparata do robienia 
wody sodowej 


RANE pracownia i skład, Lwów o Kwas winny i SO dę 
RUE SZ Soki owocowe 
w dowolnych ilościach a 80 hal. per kilo Maszynki do lodów 

MASŁO samoczynne LT 


deserowe a 2 kor. i solone a 1.80 hal. w 
5 kilowych paczkach (4i/ą kil. netto) roz- 
syła Dwór Zarubińce, poczta Skałat. 


stary 1 z wina wła- 


snego chowu, do- 
03 Coona C starcza od najpier- 


poleca najtaniej magazyn 


Friedrich i 


Lwów, ul. EN 4. 


Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie . 


M Beacock 


wszej jakości opła- PE 
tnie 4 gl 12 K., albo 2 litry K. 16, 


młody " litry K. 9 60. 


łagodne, dobrze wyue- 

żane, dostarcza od 56 

Ino R Oak, i litr 

2 bl., czer- 

wone 52, 64, 80 hl. ‘Benedykt HERTL 
właściciel dóbr zamek Golicz, przy 


Gonobitz w "OR ÓNY BA EŃ ELA ZNASZA | 2 ŚR. AR An<ŚŻ. ŚRED Da AR IR AR AR LA ARARA ELA Pańska 5. 


 Kencesyonowana 4ro klasowa 
szkoła dla chłopczyków z pensyo- 
natem. Popołudniowa nauka kon- 
wersacyjna języków niemieckiego 
i francuskiego. Egzamina wstępne 
do klas od 15 czerwca. Ogródek 


| 
nadesłaniem luh za zaliczką D. Sukucz, 
wszystkim moim łaskawym odbiorcom, 
właściciel dóbr w Görz (Kustenland). Ląficym w oBócnej porze 
froeblowski. Marya Bielska, Lwów 


hal. w oprawie. 


AAAAAAAAAAAAAAAA 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


dnika i obejmą całą jego twórczość, 


Cena 12 et. 


"Nakład biura dziennikó 


Sokołowskiego, Lwów 3 


Pasaż Hausmana 9. 


OCOCOO 00320000000000000005 


12 tomów dzieł Sienkiewicza 


(tom co miesiąc). 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo- 
także między innemi w roku bieżącym utwór 


2 QUO VADIS t 


z illustracyami Piotra Stachiewicza. 


W niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów. 
Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". 
produkcye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych". 
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 


Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego* we Lwowie 


Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
Warunki prenumeraty „Tygodnika Musti wanazoj razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami 


dzieł Sienkiewicza: 


Lwowie: | 
6 kor. 80 hal. Kwartalnie 
187,0,60 7 | Półrocznie 
pwes +208, _Rocznie. 


Roan O 


Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w pięk nej oprawie z portretem autora) doptacają za tom 40 hal., 

tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K.20 hal., półrocznie za 6 tomow 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K. 

80 hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. 
Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenueratorowie 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne okładki do oprawinnia półrocznych komple- 
tów „Tygodnika“ 3 kor. 


| --— 2 Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w £ ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 


20 hal., przesyłka i opakowanie 40 


PPPOE 


Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


vvvvvvvvvvvvvvvvv® 


Papier z ——Redaktor Odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. „6, ,, , Papier! fabryki Czerlańskij = Czerlańskiej. 
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WSPANIAŁE PREMIUM 


otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


> 


BEZPŁATNIE 


tychże wykonanie pracy. 


DYREKCYA. 


4 DZIEŁA: 


ŻEBY NIE CHOROWAĆ 


poradnik dla tych, którzy chcą żyć długo a zdrowo. 


WIEDZA 


wytłumaczenie zjawisk codziennych przez Brewora i Moigno 


2 tomy iilustrowane. 
KLĘSKA 
powieść P. i W. Margueritte. 
co kwartał tom otrzymają jako 


NME EE WE EE U WE 


prenumeratorzy galicyjsey 


Tygodnikamódipowieści | 


Pismo ilustrowane dla kobiet. 


Wychodzi co tydzień i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze- 


Dział artystyczny obejmuje re- 


W Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową: 


Na prowincyi 2 złr. 


——= 


7 kor. 20 hal 
14 „ 40 , 
28 .„<80lu= 


za dopłatą 26 kor., 
hal. 


8 kor. 90 


> 
4 
4 
4 
4 
4 
> 
> 
> 
> 
> 
> 
> 
> 
> 


kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go- F 
spodarstwa domowego 
z Paryża, Londynu, Włoszech etc. o modach oraz 


osobno bogato illustrowany dodatek 


poświęcony wyłącznie modom (do 2.000 illustracyj mód) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc. 


nadto osobny dodatek powieściowy dający kilka pięknych powieści. 
Cena prenumeraty we Lwowie i Krakowie kwartalnie 1 złr. 80 et. 


Prenumeratę przyjmują Główna 
Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści 


Lwów, Pasaż Hausmana 1. 9. 


oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 
Na dagang numera okazowe. Prospekta gratis i franco. 


najświeższe obszerne korespondencye $ 


20 ct. 


Już wyszedł ostatni zeszyt dzieła 
Prof. Michała Lityńskiego©o 


Wiek XIX w Obrazach historycznych 


Cena zeszytu 25 ct. 


Całe dzieło zawiera popularną historyę XIX wieku, bogato 
illustrowaną i obejmuje 10 zeszytów dwuerkuszo 


ch. Można naby- 


wać zeszytami po 25 ct., lub odrazu całe dzieło po cenie 2 zir, 


Ekspedycya w biurze dzienników St. Sokołowskiego Pasaż 
Hausmanna 9 


Z drukarni È. Winiarza, 


